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Ubezpieczenie robotników
na plenarnem posiedzeniu Sejmu

jak  donosiliśmy w części na- 
Kładu, kluby opozycyjne przy de 
bicia m d  ustawą sainouądow ą 
urządziły obstrukcję, przemawia­
jąc do wszystkich artykułów i tą  
dająe łmien.!ego icn przegloso- 
wywrnia.

Ogółem do godz. 12-ej w nocy 
wyg,oszono 72 przemówienia. U 
pod z. 1 min. 30 po północy, mar 
nzałek Sejmu zarządził, że po­
prawki *11*. będą głosowane iimen 
nie. Ooozycja opuściła wtedy sa 
łę obr--d i dzięki temu o godz. 2 
inni, 15 ustawa samorządowa zo­
stała uchwalona w drugiem czy­
taniu

Posiedzenie wczorajsze roz­
poczęło s:ę z opóźnieniem, po 
i^odz. 12-ej. Przystąpiono do 
sprawozdania Komisji Ochrony 
prący o rządowym projekcie u- 
Stcwy 0 ubezpieczeniu społecz-
nem

& GostewsW (BB) wygtotf obszer­
ny rer. at, kt'1} przedstawiał histcrjt 
•stewy, poeoteg Jej prac w komisji 
Idaho Bp* poczcit p .. ‘{płowo omo> 
wt) projekt, I zmiany w mm poczynię 
Ba­

jek swego eazsa joż In rmowaliś- 
•ty, najbardziej istotne w nowym pro- 
jekętl jaat obok r-owej organizacji za­
kładów ubezpieczeń społecznych. 
Wprowadzenie iibczpteczema cmerytal 
•ego, rozAtaru lie pewnych ubezple- 
O #  na robotników rolnych, pu.epszt 
UH pbąSFkp-̂  Inwaljdow pracy, jed 
nakte te strony dodatnie zostają oku* 
pknc przez wyraźne pogorszenie in­
nych dotychczasowych działów ubez­
pieczeń, a więc skróceniem urlopow 
( pogorszeń.em ubezpieczenia na wy. 
pedeli bezroboria i chorobowego (o- 
tktty za lekarza i lekarstwa).

Instytucja ubezpicczer opierać się 
będą na samurządr.c, w których bę­
dą jwrezentow-i1 pracodawcy, pra­
cownicy, fachowcy (lekarze) 1 nomi- 
nand (9 ramienia rządu). Koszta no- 
Wvrt nbazpec obciążają jedynie 
pracowników, a nie pr* odawców.

Po przemówiem" p. StrzeteUi ego nikog s 
(KI Nar-), który w szczególności oma 
wist stroną finansową owej ustawy,
Mtsal glos min. Hubicki.

dągu nad ustawą, która, jak wiado­
mo, jest silnie zwalczana przez całą 
opozycję.

Po przyjęciu -nlosku IB. B o znacz 
-,m  pgrasjęzęnic czasu przemówień i] 
głosowania działami, posłowie opozy­

cyjni na znak protestu po złożeniu od 
po wiednejo oświadczenia opuścili sa 
lę obrad, ro tej wysif w nadzwyczal- 
nem tempLi komisja zakończyła dora­
dy i prorekt przyjęła w drugiem czyta 
ni u.

M 1  p i i i i t  g f c w n
w  Ł o d z i

Minio utworzenia przed kilku nło poważnie sto zaostrzył, 
dniami w Łod»,i mieszanej k o - , W  szeregu fabryk wybuchły 
misji, złożonej z przedstaw icie strajk i na skutek zapowiedzie­
li przemysłowców i robotników nych redukcyj płac. W szystkie 
branży pończoszniczej dla u sta  próby i kroki interwencyjni 1 ma
lenia płac robotniczych w tym  
przem yśle «- zatarg  ten ostat-

Zamach na Roosevelta
p rezyd en ta S ta n ó w  Z je d n o cz o n y ch  

W ło c n -za m s th o w ie c  p o s trze lił 5 osob % otoczenia p re zyd e n ta
parnia .‘urtt Crtdso I 3 mężczyzn 
Wiliam biiutott I Rooueii Caldwell. 
Jedvole stan Ct-mak* jest groźny.

DEPESZA HOOYERA
Prezydent Hoover, dowiedziawszy 

się o zamachu, przesiał natychmiast 
do prezydenta Roowefta telegram, w 
którym daje wyraz oburzeniu z powo­
du zamachu i rdow oH lu, łż pręty* 
deqt tde cdnlóeł szwanku-

ARESZTOWANIA I REW1Z1S
MIAMI (PAT) -  Poheja chlcagow 

al 1 poleciła a,e;-towsć Ib mieszkań­
ców Chicago, bawiących obecnia w 
ń*ianti. W zwtezkp, aimai. m poH 
cia ".mierzą ,)toc»yć ;ryjówki

LONDYN (PAT) — Wczoraj 
między godz. 9 a 10 wiecz. we­
dług czasu amerykanskiego Roo- 
scvelt powrócił ze swej 10-dnio- 
wej wycieczki po morzu do Mia­
mi na Florydzie. W parku nad 
zatoką morską urządzono mu 0- 
waeyjne przyjęci^ w którem 
biał udział tium bawiących na 
wywczasach w Miami osób.

Gdy Rcosevelt wsiadał do sa­
mochodu, dano do niego 6 strza 
łów, ale ani jedna kula nie rani­
ła Roosevelta, natomiast trafiła 
znajdującego się w jego otocze­
niu burmistrza Chicago, Czernia­
ka i 5 innych orób. Czermak 
jest bardzo ciężko ranny. Ku'a 
przeszyła mu kiaikę piersiową 
wpobliżu krtani nawylot. Wątpli 
vvc, czy uda się utrzymać go 
przy życiu.

Zamachowca rfctychmiast a- 
rcszlowano. Jest to Włoch ame­
rykański Joe Zingara, lat około 
Jó-ciu.

Oświadczył on, ie  celem Jego tyc ia  
było zaogni; wszyóducn pi&zyifentów 
i punujących. Z ingara ośw iadczył tak ­
że, ze przed >at" podjął L szsku ocznie 
zam ach na k ro ił w . kiego. Zeznał 
on, iż nie należy do żadnej partji i że 
zam achu dokonał na mocy w łasnego 
pi _ a n o r  icnia, nic pow odowany przez 
nikogo. Kupa on rew olw er . cci trze 
m a un.atni, z zamiarem zabicia Uoove 
ra , lecz dowiedziawszy 6ię o  powro

PRZEMÓWIENIE 
KUN. HUBICKIEGO 

Min. Huoicki w obszernem przemó- 
Wfeńht uzasadniał projekt rządowy, 
wskazując iw jego dodatnie strony i . 
podkrtsłtt, ie  b. -rrecznif rozszerzę! 
Mu ubezpieczeń społecznych w obec-' 
W] sytuacji gospodarczej wymaga 
Mwpycł Oli ze strony ubezpieczo- 
irvcb> Utworzenie nowych ubezpie­
czeń stało się możliwe w p -wszym 
f^dr' pruz lazczttplenłe ubezpłecze-* 
flb ehorof jw i którem obecnie 
t a f t  będzie płacić u  porady lclcar- 
•MeizalekL

OPOZYCJA OPUŚCIŁA 
KO* IfSję OŚWIATOWĄ 

Wcaoraj sejmową ktm.isja oświato- 
wą byle tereoen deraonsrwjl posłów 
opozycyjnych. Ot r-/owano w Mlsz^n

cia Koosevelta na mego postanowił 
dokonać zamachu.

Rana Czcraiaku jest groźna, gdyż 
kula przebiła przeponę btzuszną, naru

szyła wątrobę 1 utkwifc w kręgoste* 
pie. Lek trze wstrzymują się naraz ie z
operacją.

RooseveIt odwiózł po ?ania- 
chu Czermaka do szpitala, przk- 
hył tam jakiś czas, a o g. 10,45 
odjechał do Nowego Jo k̂u, aby 
ukończyć formowanie swego ga­
binetu. W pocągu została ?ńacł 
nie wzmocniona ochrana prezy* 
denta. Również w Nowym Jorku 
czynione są przygotowania dla 
wzmocnienia ochrony.

Zamach wywarł w cal aj Ame­
ryce alarmujące wrażenie. Pa­
ni Roosevelt przyjęła wiadomość 
o zamachu spokojnie, podkreśia-; 
jąc, iż jest to losem prezyden-’ 
tów, że stają mę ofiarami swego 
stanowiska.

Zamach na prezydenta Roosevelta 
dc >onanv byt w obecności fkOOO o* 
sób, ktire oczelewaly na uki^a się 
nrczydecta. Ibzały wywołały nłąsły* 
chary tumult i panikę Podczas, gay 
agenci tajnej policji, znajdujący si 
w pobliżu Roosevelta, dolionili i [Si­
łowania spra vcy zamachu, tłum . zno 
sił oltrzyUi, domagające się powili ta­
nia lub rozstrzelania eszf nfcjgo.

Jak się okazuje zamach nie nowo* 
dował drkzy ih oliar tylko d? ęlo prry 
om»osct ptwmej kohietv, zama­

chowiec usiłował strzehe po raz ezó- 
sty.

Policja dokonała rewizji w mieszku 
nit* ZIngary i aresztowała jego jonę.

Ogółem podczas zamachu jdnlosłn 
rany u oso o, a mianowicie: burmistrz 
Chicago, C eimak, towarzyszmy pre­
zydentowi detektyw, George u. -  - 
naks, ranny w praw i oko, pani J. 
GUI, która odnli ista rany brzucha, oraz

:ja rąnna
»teróv~ w •cnicr-o "I dokonać 
rewizB.

gang* 
' nich

-  Z  O STA TN IEJ CH W IL.
MIAMI (PAD Ww.t«j osw.-ń 

czert r j t m  w stanie zdrowia bur­
mistrza m. Ciilcago Czermaka, »  G- 
piła znaczna ppr^wa, całóniiast stan 
zdrowia p. Gili jest bardzo groźny. 
Innym ofiarom zamacha nie grozi nie 
berpłeez “ństwo utr-iy ży d a .

Ptzeslndiiwany przez prUcjc ipraw 
ca zamachu Zangąra oświadczył, u  
często odcnnnś sBoe bole żMądka i 
wówczas pragnał po V ic .ycia pre 
zydentów. Jak st- *-rt «mo Eangara 
u» irztóytej operacji żołądka ma wW 
ką bflzm

Do Kiami odaS sto r Chicago: le­
ku-- prywałay banmstrra Czermaka, 
jego matka : zięć. Podróż tę odbywa­
ją oni częściowo samolotem.

Jeden z .-zknnik^i} > świadek zan 
chu up -wiads li Prezydent Rtuises ,, 
zi ̂ liowal ste bardzr łzetote. przera- 
lii się Jednak. Ar -mdzt -  szy sit o lo 
sle »yrh y  ^jacłót, którr padli ofla 
rą zamacha.

jące na ceiu MkwiJacle tych 
strajków  nie Ja ty  dotychczas 
iżadnycn wyników. Ponunto te ­
go komisja mieszana powołana 
dla opracow ania nowego cenni 
ka płac, nie przerw ała swe] m a 
cy 1 zam ierza jeszcze w  końca 
tygodnia przedstaw ić {nsptdto 
rowi pracy nowy cennik płac v  
przem yśle kotonowym.

Krwawy dzień w stolicy Rumunii
Wojsko szturmem zdobyło warsztaty bronione przez straJkuUiycli robotników

Już od dłuższego czasu w Ru- nycn, robotn.iy, zaborytouuwam , domyśleć, *e rozruchy przybra- 
rnunji wre niepokój wśród ro-1 >v warsztitacn, dali kuk< lzie-| »y bat jz o  poważną form Ko-
botników. Każdego Unia oczeki­
wano poważnj ch rozruchów. 
Przewidywania te stały się rze­
czywistością wczorajszej nocy na 
terenie warsztatów kolejowych 
w stolicy Rumunji, Bukareszcie.

Według wiadomości oficjał-

99 pr&ę, inltKI płac dla górników — to

s k a z a n ie  na ś m ie rć  g ło d o w a
Donoszą i  bosnewca: Wober* 

rapuwiadanej przez przemysł wę 
głowy obniżaj płac, przeprowa- 
(!?ily związki górnicze obliczeniJ 
Obęęnych stawek z&robKowycn 
Obliczeń11 te wykazały, te  pła­
ce górnicze spadły do mezwvkl° 
niskiego poziomu Ze względu 
na |o. te  większość kuptUń pra­
cuje 4 -— 5 dni w tygodniu, jak 
również tylko na jedna zmianę

— najwyższe przeciętne zarobki 
górników, obciążonych rodzina­
mi wahają się w granicach 60— 
70 zł. miesięcznie. W razie prze­
prowadzenia żądanej przez prze­
mysł obniżki w wysokości 25 
proc., płace te, które już obecnie 
nie wystarczają na najniezbęd­
niejsze potrzeby życiowe, skaza 
łyby rodziny górnicze na głód.

siąt strzałów rewolwerowych do 
policji, przytzcin zaoity został 
jeden policjant a kilku odniosło 
rany.

Nad ranem warsztaty zostały 
otoczone przez wojsko, Kiedy 
na wezwanie do opuszczę,tia 
warsztatów robotnicy odpowie­
dzieli strzałami wojsko, ostrzęli- 
wu ąc  robotników z karabinów 
maszynowych, przypuściło 
szturm i warsztaty zdobyło. W 
czasie strrelan ny zostało zabi­
tych 3 robotników i 9-ciu ran­
nych. Z pośród żołnierzy jest 1 
zabity i 22 rannych.

Robotnicy w liczbie 2000 ze­
stali zamknięci w w.^lkięj KaTi.

Szczegółów o rozruchach w 
Bukareszcie brak, gdyż wUftze 
umuńskie nie dopusz.czają do 

'.zorm ih o nich wieści.
Opierając się na komunikacie 

urzędowym, można się zated~A*

Ple1 wszy wyłom 
w stawkach komoriloiiych
Wczoraj komi m  rządowy 

Warszawskiego Zakłada Ubez­
pieczeń Pracowników UmytłO* 
wyeh Nikontecznikoff 
dt cyzję o częścwwem ol uiż«niK 
komornego w domach Z. Ur P. U* 
Z dn. 1 marc“ *»bmztmn ma b y t 
komorne o 1Ą —  15 ptoc., jed­
nakże tylko na u rw ie  Łodzi, 
£ayż w Warszawie Z. U. P- U, 
uznał komorne za odpowiadając*1, 
istotnym warunkom. P.erwaza de 
cyzja o obniżeniu '■roipomego 
pr: edstawiona została do za­
twierdzenia Ministerstwa Opiekł 
Społecznej.

Wojna w Ameryce Połnś-
Według doniesień z AmeryM Potud 

fdowej -ojny pomiędzy Paragwajem 
a BęHwią, oraz Koira.I ją e Peru roz­
wijają się coraz ostrzej, .cn iwteńczy* 
cy jadali Kolumbijczykom powiżnt 
straty, oatom -j» \vtumhijczycy M e  
dzą, że zdobyli jedną z tortec p - t  
son *vzięłł do ma. roH, zabraK 0 anMŚ 
Kruppa > Ł p.

W wojnie paragwajsko - lnHe ft  
sklej artyloja paragwajska rozpreecf 
la podobno wojska boRwUdda.

Fruntem przeciw Włodwm
Państwa Mak E-ueoty utworzyły 

blok uzecń państw, Juc nrch 4S mh' 
jonów jileszkaoców, ntgymanlą 
traktatou pokoje -  ̂ ch- Rftyazyiną * • 
tworzen a ‘-"o bloku państw q  ust** 
wiczne groźby ze strony Włpęh, a tak* 
że zbrojenie Węgier prze* Wiochy.

munikat ipó-, o tworzeniu rad 
robotniczy ch w warsrtatach, o 
wysiłkach tiTwołania rozru­
chów uiicznyrh, nakfanfaru tłu­
mów do ataktwanlj wojska i t.
P-

Wt,dfuL ostatnich urzędo­
wych wiadomości po stronie po
licji j woi»ka jdsl I ?abity i \Z _______  ...
rannych, po Stronie robotników cirkiej Bufet bardzo tani. Orkiestr*
3  ahityćh, 16 clfl^ko rat,nych i Oborowa. Wstęp na zabawę zi. |.
wielu lżej rannych. ’ Komitet Orgamzą-y}ny.

Wielka zabawa taneczna
w e  W ło c ła w k u

W dniu 19 lutego '933 r. & godz. 3 
po poi. Kolo „P acy przy Związku

- i wioc 
k i t a r -  

ta­
neczna.

Całkowity dochód przenaczony jest 
na oazKi dla najbiedniejszej ijzwiwy 
przedszkola im. Prezydpntoyej ;*y

Napad na konsulat polski w  Paryżu
PARY2 <Pa O - -  Wcriora 

przed południem gm p* komuni 
stów pnlsklęb i francuskich, 
przedstaw iw szy się początko­
wo Jako delegacja bezrobot­
nych, orzadrtfa  m jśc 'e  na loka]

konsulatu generalnego R. P  W 
Paryżu. Napastnicy, uzbrój Mil 
w gumowe pałki i żelazne kU* 
pobili kilku urzędników. W kn tt 
kim czasie udało się napastuj* 
ków wyprzeć z lokalu h oftwl* - 
t*.

^ 4 .  Z f i S Z j f *  w y ż s z y c h  s f e r  t o w a r z y s k i c h  p . t . SIOSTRA MARJ A
Jl i  ubj»d 1 1  nzjstkich kietkich krakowskich oraz v D l i i  MDNOTEL, IU BBODID 2j
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Szalona dziewczyna
unieszczęśliwiła aktora na całe życie

Powodzenie aktora!
Wielkie słowa o leszcze wiek 

szej treści i znaczeniu dla a r ty ­
stów, o co walczy każdy z nich 
i pożąda, jak czegoś konieczne 
go, nieodzownego, co rozwija 
talent 1 opromienia dalsze w y­
stępy.

Nikt jednak nie przypuściłby, 
że powodzenie aktora może w y 
rodzić się w ciężką niepoweto­
waną krzywdę, że może mu 
przynieść kalectwo.

Do rzędu popularnych akto­
rów stołecznego teatrzyku  ,.MI 
gnon“ zaliczał się amant lirycz 
ny, w takich rolach oklaskiwa­
ny, p. Stefan Ordęga. U kobiet 
cieszył się wlelkiem powodze­
niem. Szczególnie jedna młoda 
osóbka składała żywe ozii akl u- 
wielbienia dla aktora. Co wie­
czór przesiadyw ała w teatrze, 
a po przedstawieniu szła jak 
cień za arty stą , odprowadzając 
go do samego domu. P . O rdęga 
nie zw racał na nią uwagi, bo 1 
jakżeż? Ma żonę, k tórą kocha 

chce być jej w ierny. A szalona 
dziewczyna w ykaligrafow ała 
płomienny list do aktora, list 
bez odpow iedzi, na k tó rą  darem  
nie chodziła do mieszkania p. 
Ordęgi, skąd ją wyrzucono 
przez policję i grożono policją 
za rozsiewanie oszczerczych 
plotek, jakoby została kochanką 
ak tora .

W ówczas płaski typ  kobiecy, 
obm yśla zemstę. Serce, które 
nie kocha i nie ma praw a kochać 
człowieka żonatego, dyszy gnie 
wem i opanowane tern uczuciem 
sięga po straszliw ą broń: kwas 
solny.

Tym  okropnym  płynem ż rą ­
cym  bluznęła w tw arz p. Ordę­
gi szalona dziewczyna, jadąc 
naprzeciwko w tram waju a póż 
niej jeszcze raz oblała go w tak  
sówce, wieziona przez policję 
do aresztu.

Aktor oślepł na prawe oko zu 
pełnie, lewe zostało uratowane. 
Ślepota p. Ordęgi zamyka mu 
drogę na scenę.

Zbrodniarka, 18-letnia zale­
dwie córka urzędnika, Jadwiga 
Poletyłlo, rozczarowała wczo­
raj tych, co spodziewali się zna 
leźć w niej uosobienie pięknoś-
— IW  MAI .MIM 1—

ci, czy też płomienność tempe­
ramentu. Typow a niepozorna 
robotnica fabryczna o upośle­
dzeniu umysłowem, co stw ier­
dzono podczas pięciomiesięcz­
nego jej pobytu w więzieniu.

Sąd odroczył sprawę dla po­
wołania psychjatrów , k tórzy bę 
dą brali udział w procesie.

Niem ka domaga się renty d o żyw o tnie j od spadkobierców

hrabiego, "(Sery... sią zapomniał
Bolesne są nieraz skutki lek­

komyślnego flirtu. Romans z 
nieznajomą damą, kosztować 
może bardzo drogo, bo cenę 
krwi. Tak samo — naodwrót. Hi 
storja, jaką przeżył znany a ry ­
stokrata hrabia P. stanowi nie­
zwykły tych wypadków doku­
ment.

Jeszcze przed wojną w 1913 
r. m łody hrabia przebvw ał w 
Niemczech, studjuiąc niby to a- 
gronomję, a w rzeczywistości 
—- anatom ie ciała pięknej jedy­
naczki przemysłowca berliń­
skiego, panny Jadwigi Weile.

Jaico nie znający się na tej no 
w e j  nauce, zabrnął za daleko, w 
dziedzinę chorób znanych od 
Imienia kuszącej bogini grec­
kiej. której rzadko kto nie uległ 
— W enery

Dziwnym kaprysem  natury.

stało się odwrotnie, niż zazw y­
czaj. Zachorowała panna, a nie 
amant, wobec czego kłonoty sto 
kroć groźniejsze. Fatalizm  
chciał, że lekarze uznali przy­
padłość pacjentki za bardzo po 
ważna i taką. k tóra wvk1ucza 
zamążnójście kiedykolwiek.

Drogo to  hrabiego kosztowa­
ło, bo prócz wstydu, jeszcze 330 
m arek miesięcznie. Taki stan. w_ 
ukryciu przed żona i rodzina.’ 
wlókł sie w ciągu 20 lat

W  roku ubiegłym hrabia P. 
zm arł i comiesięczne ab’menty 
ulen łv zwłoce. Niemka nie dam  
wała jednak swej krzyw dy i od 
rodziny hrabiowskiej żąda doży 
wotniej renty w  dotychczaso­
wej wysokości orzeókłaóaiac 
szereg nożófkfvch listów miłos­
nych. m ających stanowić dowo 
dy słuszności żądania.

I r
i:

I
Wesoły Kącik  j
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U party sam obdjca...z miłości
Uparty, a nierozumny samobój 

ca, 25-letni Roman Kowalski, któ 
ry już dwukrotnie przeznaczał 
sobie kulę za niepowodzenia w 
dziedzinie miłosnej, s+awał wczo 
gaj przed warszawskim sądem 
apelacyjnym za postrzelenie nie 
doszłej teściowej, p. Julji Szy­
dłowskiej, która teściową podsąd 
nego być nie chciała.

Cierpienia młodego poety
s p o w o d o w a n e  b r a k ie m  p a p ie ru

(S. F.) Poeta, żeby napisać 
wiersz musi mieć natchnienie. 
Ale natchnienie nie gości stale 
w duszy poety. Przychodzi znie 
naćka, nieoczekiwanie i prawdzi 
wą tragedię przeżyw a wówczas 
poeta, jeżeli nfe ma pod ręką pa 
pieru i ołówka.

W  takiej sytuacji znalazł się 
młody poeta p. Je rzy  G. P ił ka­
wę w niewielkiej kawiarence 1 
nagle poczuł gwałtowny na­
pływ natchnienia. W  głowie je­
go zarysow ał ślę plan wspania­
łego poematu. Podniecony w y­
jął ż kieszeni ołówek, ale papie­
ru nie mógł znaleźć.

Przechylił się więc do sąsled 
niego stolika po papierowe ser 
wetkl, na których postanowił 
przekazać potomności płód swe 
go natchnienia.

Ale spotkał się ze sprzeciwem 
siedzącego p rzy  stoliku, p. Zyg 
m unta Karolaka.

—  Przepraszam  szanownego 
pana! — oburzył się p. Karolak. 
— Co mnie pan wszystkie ser­
wetki zabierasz? Jak sie pan 
clice obetrzeć, to weź pan pare 
sztuk, a reszte zostaw!

— P arę  sztuk nie sta rczy  — 
w yjaśnił natchniony poeta. — 
Opanowało mnie silne natchnie 
nie. Muszę się wyładować, mu­
szę mieć dużo, dużo papieru.

P. Karolak obejrzał się doko­
ła.

— Rnz, Świnia pan jesteś, że 
pan przy  ludziach o takich rze­

czach głośno gadasz, a po dru­
gie weź pan se jakie s tare  gaze­
tę, a  nie serwetki.

— Ja jestem poetą! Rozu­
miesz pan? P o e tą ' — tłum aczył 
p. Jerzy.

— Aha! — uśmiechnął się iro 
nicznie p. Karolak. — Do gazet 
pan piszesz, to  panu swojej ro­
boty na taki użytek żal!... Jak 
pan tak gazete szanujesz, to 
weź pan inny papier. Ale serwe 
tek nie dam!

— Głupcze, durniu, ośle! — 
zirytow ał się młody poeta. — 
Przez twoją głupotę ludzkość 
straci bezcenne dzieło...

Za tę chwilę uniesienia odpo­
wiadał p. Jerzy  przed Sądem 
Grodzkim.

— W ysoki sądzie! — tłum a­
czy. się. — Przyznaję, że się u- 
niosłem. Ale czy to moja wina, 
ze natchnienie nawiedza mnie 
wtedy, kiedy nie mam papieru? 
W czoraj znów naszło mnie w 
tram waju. Pow yryw ałem  z rak 
bilety wszystkim  pasażerom, że 
by mieć na czcm pisać...

Sad odniósł He pobłażliwie do 
młodego poety i skazał go za 
obrazę p. Karolaka na 20 zł 
grzywny.

Strzały miały za tło właśnie 
odmowę p. Szydłowskiej zosta­
nia teściową Kowalskiego, czyli 
nie oddanie mu ręki (wraz z re­
sztą) córki, p. Leokadji.

Młodzi początkowo bez prze­
szkód kochali się po całych 
dniach, a nawet i nocach, lecz 
matka panny sprzeciwiła się ślu 
bowi.

Kowalski strzelał się o to w 
1928 roku, ale dziura w głowie, 
jaka mu po tym zdarzeniu zosta 
la nie zjednała mu matki dziew­
częcia, która ostatnio nie wpu­
szczała go do mieszkania.

Odpowiedzią na takie potrak­
towanie były strzały do idącej 
ulicą Żytnią, p. Julji Szydłow­
skiej. Po zranieniu jej w policzek, 
Kowalski wymierzył z rewolwe­
ru do siebie i byłby niechybnie 
poniósł śirrerć, gdyby kula nie 
trafiła w srebrną blaszkę, zakry­
wającą otwór w czaszce po pierw 
szym postrzale. Ta blaszka ura­
towała Kowalskiemu życie. Kula 
ześlizgnęła się, nie raniąc go wca 
le.

Kowalskiego bronił przed ka­
rą 4 lat więzienia, adwokat Li- 
kiert, mówiąc, że raczej wypada­
łoby zamknąć upartego samobój 
cę w szpitalu dla chorycfi umy­
słowo, Sąd nie podzielił tej osta 
teczności i karę złagodził o po­
łowę.

P c c i r ó ż u i  s a m o l o t e m

P .  L .  L .  „ L o t ”

Pew na lo k a ta  kapitałów  i oszczędności, zabezp ieczona Funduszami Insty tucji 
oraz całvm  m ajątk iem  Związku P oręcza jącego  (5 m iast i26gm in pod sto łecznych) 
K o m u n a l n a  K a a a  U *  JKT T w n o w e , t i e d z i b i a  po
O acczęd n . pow . W arcz, r  * Banku P rz e m y s ło w c ó w
Z g o a a  N r . 7. W kłady i lokaty: zł. 13,560.000 — Godziny czynności: do 
7,30 wlecz, (bez przerw y). K siążeczki: im ienne, na okaziciela lub za hasłem . J 

— Skarbonki bezpłatn ie. —* I

Do doktora Szpitalrrika zgła­
sza się pacjent o smutnej cier­
piącej twarzy.

— Czy pan doktór Szpital- 
nik? — pyta.

— Tak.
— Pan szanowny jest dok­

tó r oa chorób wewnętrznych?
— Tak.
— To dobrze trafiłem . W szy 

scy znajomi mnie mówią, że 
jak pan doktór mnie nie pomo 
że, to nikt nie pomoże.

— Co panu jest?
— Strasznie cierpię, panie do 

ktorze. Więc mnie znajomi mó­
wią: idź do doktora SzpitalniKa, 
on jeden w W arszawie, co ci 
pomoże.

Doktór Szpitalriik jest mile po 
łechtany.

— 1... pan przesadza.. Jest jesz 
cze oprócz mnie kilku dobrych 
lekarzy w W arszawie.

— Jest?  Możliwe, ale mnie 
wszyscy mówią, że tylko pan 
doktór będz;~ umiał pomóc...

— Hm... z jaczym y... Dawno 
pan cierpi?

— Od dwóch miesięcy.
— Niech się pan rozbierze. 

Zbadamy, zobaczymy...
Pacjent rozbiera się posłusz­

nie.
Doktór Szpitalnik bada ser­

ce, płuca, żołądek, kiszki, sztu­
ka młoteczkiem w kolano, zagią 
da w gardło,

. — Nic nie rozumiem — wzru 
sza ramionami.

— Ja też, — panie doktorze... 
Pojęcia nie mam co to znaczy.

— Przecież pan jest zdrów, 
jak koń!

— Owszem, nie mogę narze­
kać.

— To dlaczego pan mówi, że 
pap, cierpi?

— Bo cierpie, panie doktorze. 
Niech pan zrozumie, że od 
dwóch miesięcy nie mam żad­
nej wiadomości od narzeczonej!

— Coo? To poco pan dc 
mnie przyszedł.

— Bo tylko pan dotkór może 
mnie pomoc. U pana służy 
dziewczyna, co jest przyjaciół­
ką mojej Zośki. Ona coś o niej 
wie. ale nie chce powiedzieć. 
Może pan doktór z nią pogada...

Napoleon Sadek 

N A U C Z  S I Ę  R Y S O W A Ć
ułatwisz s o b ie  p racą  

w s w o i m  l a w o d i i e  

Prospekty wysyio bezpłatnie 

P i  i i  « u  y w P o l s c e
l H S 1 Y F U I NAUKI 
R Y S U N K Ó W  i K R E Ś L E Ń  
przez k o ie s p o n d a n e  iq

W a r s z a w a  —  L e s z n o  60

Jot-
OBLICZMY...

ILE ZAOSZCZĘDZIĆ 
MOŻEMY 

P'ENIEDZY,
C Z A S U  

i P R A C Y , 
U Ż Y W A JĄ C  S TA LE 

D O S K O N A Ł E

O D  60 LAT Z N A N E

i y d ł o ; R  O w o  Iw e  r  N j  a j  d o

K o w e  k s ią żk i
(H L )  Niezmiernie interesującą le 

kturą są  świeżo w ydane w spoinn enia 
Aleksego Rżewskiego, b. p. ez; denta 
m. Łodzi, a obecnie łódzkiego staro­
sty  pow iatow ego p. t. „W walce z 
tr r jzaborcami o Polskę Niepodległą".

Aleksy Rżewski, bojowy p rzy w ćlca  
ludu roboczego w latach 1905 — 6, 
przeżył bardzo wiele; pięknie to  teraz 
w swej książce opisał. Czytając to, na 
bierarrij poaziw u dla hąrfu, męstwa 
i nieustraszone i odwagi bojowników 
o lepsze jutro robotn.Ka polskiego w  
tym  śm iertelnym boju, podjętym  w 
najtrudniejszy! h w arunkach.

Dużo dowiadujem y się również z 
tej książki o pracach ówczesnych 
marsz. Piłsudskiego, który na gruncie 
łódzk.m rozwijał szczególnie ożywio­
ną działalność.

Dzieło to, pisane pięknym stylem  li 
terackim , powinno się znaleźć w e 
w szystkich czytelniach robotniczo-lu- 
dowych, a także szkolnych, aby do­
rastającej młodzieży uprzytomnić, w  
jak ciężkim znoju w ykuw ano niepod­
ległość, która się teraz napaw ają ■ ile 
sam ozaparcia trzeba, aby nie ugiąć 
się w walkach o lepsze i jaśniejsze ju 
tro.

Jednocześnie ukazały się w  broszu­
rze przemówienia Aleksego Rżewsk e 
go na grobach straconych przez rząd 
carski rewolucjonistów polskich w Ł& 
dzi w  latach 1906 7, 8,. Są one cie- 
kaw em  u rupeżnien.em tam tego dzieła, 
tak  sam o k»vepjąeem ducha i podnio­
słem w diicfru i stylu.

R  A  JEJ J  O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

11.40 Codzienny Przegląd P rasy  Pol 
skiej. 12,10 Płyty gram ofonowe. 15 15 
Komun.kat G ospodarczy. 15.25 Chwil 
ka lotnicza i przeciwgazow a. 15,30 
Cnwilka morska i kolonjalna. 15.35 O a 
czyt p. t. „W  pracowni zoologa XX 
wieku". 15.30 Drobne utwory wiel­
kich mistrzów. 16.25 Odczyt p. t. „Ar 
mja pracy". 16.40 „Polacy na mistrzo 
stw ach narciarskich w lnnsbrucku". 
17.00 Koncert Reprez. orkiestry Poli­
cji Państw . 18.n0 Muzyka lekka. 18.23 
W iadomości bieżące. 18.30 Rozmaito­
ści. 18.50 Komunikat dla narciarzy, 
lb.OO Transm isja z Sali Rady Miej­
skiej z okazji 15-Iec:a czynów zbrOj'- 
nych polskich organizacyj wojsk >- 
w ych na wschodzie, zorganizow ana 
pi zez Zarząd b. członków P O. W. 
W schód Komenda Naczelna 3 19.20
Feljeton p.' t. „W ystaw a w Chicago w 
r. b.". 1 9 /5  Prasowy Dziennik Rad­
iowy. 20 <X) Pogadanka muzyczna. 
20.15 Koncert symfoniczny z Filh. 
Wars~ W  przerwie feljeton literacki 
p. t. „Jak czytać Norw Ja" (z powodu 
roku norw idow skiego) — wygł. p Ku 
man Zrębowicz. 22.40 Wiadomości 
sportow e. 23.00 Muzyka taneczna.

KONCERT SYMFONICZNY 
Z UDZIAŁEM JULJUS 5/ EHRIICHA 
I CARLO ZECCHI -  PRZEZ R.iDJO

Dziś o godz. 20.15 koncertem sym ­
fonicznym transm .tow anym  z Filhar- 
monji W arszaw skiej, przez rozgłośnie 
radjowe, dyryguje kapelm istrz juljusz 
Ehrlich. Solistą wieczoru będr; e wy­
bitny pianista włoski Carlu Z ecdn. 
P ierw sza część koncertu poświęcona 
jest muzyce klasycznej, a więc Sym- 
fonja c-moll H aydna i koncert forte­
pianow y Nr. 21. M ozarta. Druga 
część, to utw ory młodych kom pozjto  
rów w spółczesnej Rosji* dw ie 'e tiudy  
na orkiestry W C dysław a Vog!o, oraz 
suita z baletu „Złoty wiek" Szostakie 
wicza, znanego w W arszaw ie z uuzia 
łu w Konkur ie Chopinowfkim.
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Krzywda dla męża szkaradnicy

Sit. %

Pelcu najszczerszej chęci u- 
dzięłenla dobrej rady. przema­
k a  dziś człowiek stateczny — 
pan Franciszek Kątski (Skier­
niewice, ul. Bolimowska 26), w 
te słowa rozpoczynając:

„Szanowny Panie Andrzejii I 
P. Nlnko! Jestem mężczyzną 
w starszym wieku i tv calem te 
go słowa znaczeniu współczuje 
Wasze) boleści, ale cóż? Nie- 
Piasta, starsza od Pana o lał 
20. mogłaby być Pańską m at­
ką, ale nigdy żoną, a tern bar­
dziej kochanką. Niech Pan spój 
rzy kookola na świat Hoży, 
gdzie tyle kobiet młodych i 
Pięknych, jak kwiaty ja Pana 
szatani opętali i ze starą babą
związali,

T o i to tępiej odsiedzieć 10 lat 
iwięzienia!.. Taka kara jeszcze 
by lżejsza była. niż życie z taką 
bibą.

Poza iem robi Pan krzywdę 
mężowi łej szkaradnicy. która 
ma tac lat, 36, potrafiła zniepra- 
wid dzieciaka, nie zdającego so­
f y  sprawy, jakie mogą być ję­
ta , skutki, i zmarnować mu ż y ­
cie. Niechże Pan ujmie sprawę 
trzeźwo i uświadomi sobie, ie  
kobieta, zdradzająca swego 
męża i chlebodawcę, ciężko od 
nowie zato przed Bogiem na 
strasznym sądzie (statecznym, 
a Pan jako kochanek jej, będzie 
Ponosił równą odpowiedzial­
ność.

Radzę więc Pana: rzucić tę 
babę obrzydKwą jak najprędzej. 
Obrzydliwa jest. bo niecnie 
zdradzał# męża. któremu przed 
ołtarze# ślubowała wierność do 
śmiergi.

twierdzenie, że przez 25 
łat nie zaznała miłości, nie jest 
żpdneni Usprawiedliwieniem, bo 
•iąź ma głowę zajętą, jak atrzy 
mać dom i rodzinę, co w dzi­
siejszych czasach jest bardzo 
trudne. Powiem, te  bodaj 80 
procent m ężczyzn dziś ugina 
Ple pod ciężarem trosk, nie bę­
dąc pewnym dnia anł godziny. 
Ple wiedząc, c zy  za tydzień lab 

miesiąc nie straci posady, 
zdziei mu więc myśleć o milo 
stkach? Raz jeszcze powtarzam 
Pana- proszę zostawić tę nie' 
Nicrną mężatkę w  spokoju, 
Mki jej m at nie wie o jej po­
stępkach. Nie zatruwajcie mu 
serca..."

Ciekawe spostrzeżenia I po­
glądy przesyła nam p. Ziuta z 
Kujaw, pisząc:

,Zwierzenie p. Andrzeja W . i 
p. Ninki wzruszyło mnie do 
głębi, bo podobną tragedię prze 
chodziłam przed paru laty.

Będąc młodą panienką, by­
łam formalnie oblegana przez 
chłopców, Ale za żadnego z 
nich nie wychodziłam zamąż. 
bo nikogo nie kochałam, a pra­
gnęłam przedewszysfklem mi­
łości.

Mając lot 23. poznałam męż­
czyznę o lń lal starszego ode 
mnie, który od pierwszej chwi 
li wywarł na mnie ogromne wra 
żenie. intuicyjnie wyczułam, 
że to nadchodzi wielka miłość. 
Przeraziłam się okropnie, bo 
był żonaty. Starałam się nie 
widywać go i być od niego na)

dalej. Niestety, daremnie! Po 
pól roku naszej znajomości sta­
ło się to, co... być nie powln- 
no.~

Po drugim takim razie, tak 
mnie zadręczyły w yrzuty su­
mienia, że wyjechałam daleko, 
aby go nie widzieć. Zamierza­
łam nawet popełnić samobój­
stwo, ale w ostatniej chwili cof 
nelam się przed tym  straszli­
wym grzechem

Oddałam się całkowicie pra 
cy i znalazłam w niej spokój du 
chowy i moralny. Niechże więc 
i Pan, Panie Andrzeju, życia so 
bie nie odbiera. Tylko tchórze 
tak robią, bojąc się cierpienia. 
Cierpienia zaś należy znosić z 
pokorą, jak każdy dopust Bo­
ży , bo cierpienia uszlachetniają 
człowieka. Wódka, zabawy i u-

żywanie życia do niczego do­
brego nie doprowadzają, wiodąc 
je d yn y  do zaniku szlachetniej­
szych instynktów ludzkich.

Widzę w liście Pańskim głę­
boką skruchę i w yrzu ty sumie 
nia, z powodu popełnionego cu­
dzołóstwa, jest Pan więc jesz­
cze materjalem na uczciwego 
człowieka, pożytecznego oby­
watela oraz ojca rodziny. Pro­
szę zatem zanomnieść o p. Nin- 
ce. być silnego ducha, a zwycię 
źy  Pan.

Proszę też, jak ja, całkowi­
cie poświęcić się pracy, a znaj 
dzie Pan w niej zadowolenie mo 
rałne i duchowe. Gdy zaś się 
kiedy jeszcze w życiu spotkacie 
z p. Ninką, będzie Was łączyć 
uczucie jeszcze tylko... brater­
skie.."

Ludzie nerwowi
br*Vep»»yT«» j 
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c z t e r y  o c z y
Intym ne ro zm o w y z  Czytelnikam i

GrymaskowF
Czekać! Przyjdzie! M ur!!!

P. Kałiszaneczka" 
zechce łaskawie podać swój 

adres. Może co poradzimy.
P. Uli M.

Bardzo dziękuję. Zawsze na 
dal do usług.
P. Stacha G. z Towarowej 

prosi nas o radę w sprawie, 
którą tak wy łuszczą:

„Alając lat 15, przyjechałam 
do W arszawy i zamieszkałam 
przy ul. Towarowej u mojej bra 
towej. Gdy bratowa w lecie wy 
jechała na wieś, zostałam  sa­
ma 1 poznałam córkę sąsiadki 
— Zochę, która wciągnęła mnie 
w odmęty W arszawy.

Po powrocie ze wsi bratowa 
oświadczyła ml kategorycznie, 
że w „takim stanie" nie chce 
mnie mleć u siebie. W tedy do­
piero zrozumiałam, jak źle zro­
biłam, ale już było za późno. 
Minęły dwa, potem trzy  i czte­
ry  lata, a ja wciąż pędziłam... 
„wesoły" tryb życia. Ale nie 
myślcie, drogie dziewczęta, któ

re to czytać będziecie, że to by 
ło doprawdy wesołe życie...

Jestem  młoda i przystojna, 
więc mężczyźni ubiegali się o 
mnie tłumnie, a ja, naiwna i głu 
pia, wierzyłam im, choć każdy 
dążył tylko do tego, aby mnie 
posiąść, a potem sobie iść. Aż 
wreszcie mi to zbrzydło i da­
łam sobie słowo, że już nie u- 
wierzę żadnemu mężczyźnie.

Tegoż dnia, idąc ul. Marszał 
kowską, poznałam pewnego Ka 
zika. mieszkającego na pi. Zam 
kówym. Poprosił mnie do sie­
bie... Nazajutrz z rana. zapro­
ponował mi, abym została u nie 
go. Po długim namyśle — zgo­
dziłam się. Jestem u mego już 
dwa miesiące i, doprawdy, nie 
wiem, jak to się stało: pokocha­
łam go tak, że nie umiałam już 
żyć bez niego. On również za­
pewnia. że mnie kocha. ?!e Ja 
już tak straciłam  wiarę w męż­
czyzn. że nie wiem, czy mu wie 
rzyć. Mówi nawet ie  zamierza 
mnie poślubić. ahvm ty ’ko mia 
ła już czyste pan ien  Czyni na­
w et sam o to  starania.

Nie mam rodziców, nie wiem

więc. do kogo zwrócić się o ra ­
dę: czy mam nadal żyć z moim 
ukochanym Kazikiem, czy go 
opuścić, bo gdybym się miała i 
tym razem rozczarować, to 
już... nie daj Boże...

Czytając Twe rady. Redak 
torze, mam dia Ciebie tyle 
szczerego podziwu i głębokie­
go zaufania, że przypuszczam, 
iż zechcesz zastąpić mi nieżyją 
cych rodziców i wskażesz wła 
ściwą drogę".

W ydaje mi się, że Kazik ma 
wobec Pani zamiary najuczciw 
sze, skoro sam czyni starania, 
aby tak uporządkować i „oczy 
ścić" papiery Pani, żeby nie by 
ło przeszkody do ślubu. W cale 
mu się nie dziwię. Wspólne za­
mieszkanie najlepiej sprawdza, 
czy ludzie się dobrali czy nie. 
Najbardziej zakochane pary  po 
wspólnem zamieszkaniu... nagie 
się rozchodzą. Jestem prawie 
przekonany, że tym razem nie 
zawiedzie się Pani i szczęśliwie 
wybrnie z „odmętów W arsza­
wy", starając  się być uczciwą 
żoną i m atką, czego Pani życzę 
z całego serca.

N i e b e z p i e c z n e  
c h o r o b a  nó|
s z e r z y  s i ę  w  h r a j r
Zbadaje1# d iii wio- 
ezor czy nogi waaio 
nio pcaadają t y c h  
o t o  o b j a w i  w.

Należy zobaczyć 
czy niema między 
palcami wilgotnej, 
zgrubiałej, popę­
kane] białej *lc6- 
~y mb lekkiego 
zaoaienia g m ały­
mi pęcherzykam i.
Sa to pierwsze 
objawy b a r d z o  
niebezpiecznej in­
fekcji. która do­
stała sle Już do 
tysięcy ognisk do­
mowych. JeśH sie 
spostrzeże Jeden 
z tych objawów, 
nie należy zwle­
kać ani Jednego 
dnia, gdyż możo 
to drogo koszto­
wać By zapobiec 
temu szybko i nie­
zawodnie, na le iy  
dodać tyle S altra t 
Rodeil do wody, 
by tlen w ydany 
przezeń nadał lej wygląd mleka. Ody 
zanurza sie nogi w tej miecznel ką­
pieli, niszczy to chorobę w zarodku 
i sole lecznicze przenikają głęboko do 
por. do samego siedliska bólu. Jedno­
cześnie odciski są znrekczone tak. że 
można Je odlać w całości wraz z ko­
rzeniami. Zmęczone, zbolałe nogi sk 
natychm iast okolone: spuchilzna znika, 
tak że można nieraz' nosić obuwie
0 cały numer mniejsze niż poprzednio. 
Można Jak na]Wygodn:eł chodzić
1 tańczyć całe dnie » noce. Koszt 
Saltrat Rodeł! Jest nieznaczny. Po 
nabycia we wszystkich aptekach, skła­
dach aptecznych i perfumeriach.

SPECJALNA UWAGA. —  W szyscy 
cierpiący na ból nóg, winni przeczytać 
now ą książkę U-ru Catrin, pouczająca 
jak  pozbyć się na  zaw sze odcisków i 
w yleczyć zbolałe, zmęczone nogi. Ce­
na zt. 2.

Dzięki specjalnej organizacji, w ysy­
łam y bezpłatnie egzem plarz tej książ­
ki wszystkim  czytelnikom tego plsnv- 
którzy zw rócą się do nas w  ciągu 10 
dni od daty  ukazania się niniejszego 
artykułu. A dres: L. Nasierowsłd, od­
dział 11 —  H. W arszaw a, Kaliska 9. 

Nie trzeba przysyłać pieniędzy.

Romans pana doktora
, ByJo to  kwietniowej nocy 

roku. Od zmierzchu lał 
furczy wy. gęsty  deszczyk.

. Siedziałem właśnie w gabi- 
CjL'>e naczelnika .Police Judi- 
f* r®“ (policja śledcza) w Pa- 
tyj-j5 i omawialiśmy sprawę pe 

szczególnie śmiałego 
Hu , nia do bogatego magazy 
Ś w ider Reviilou. Nagle ode* 

się telefon. MÓJ szef zdjął 
łę v w*cę 1 wysłuchał krótkie- 

*°niunlkatu, poczem zwró- 
^  do mnie: 

pąjp . raca dla pana. Pojedzie 
Plombier, na drodze or-

c*®tn!k°?to Za spfawa- fjanie na

s|c Znaleziono trupa na szo- 
,f)d wsią Plombier.

^ *
k sL ^ ry ż e m  plucha zwiększy
5*e w*, zc.ze* je b a l iś m y  lesz '
%  y W ó jk e  z moim towarzy 

*  otw artem  aucie. Ja kie-

I.
rowałem. Mój tow arzysz był 
świeżym nabytkiem policji 
śledczej. Młody, bardzo zdolny, 
Jerzy  Perrac. Znałem jego ro­
dziców, lubiłem go, a tej nocy 
spotkałem go właśnie na scho­
dach urzędu. Dowiedziawszy 
się, że jadę na śledztwo i że 
mara kogoś wziąć do pomocy 
zaofiarował m! się natychm iast. 
! teraz pędziliśmy po pustej 
szosie, w czarną noc, nie wi­
dząc nic, prócz wyciągniętego 
w światłach reflektora gościńca 
i migających bokiem przydroż 
nych drzew. Od czasu do czasu 
spotykaliśm y jadące z w arzy­
wami ciężarówki, poza tem 
pustka. Niemiłosierny deszcz 
chlapał po szybie, zalewńł dro­
gę spływał ciurkiem za koł­
nierz palta... W dodatku zbłą­
dziłem parę razy i straciłem 
sporo czasu na szukanie drogi. 
Przy wątpliwych rozdrożach 
trzeba się było zatrzym ywać,

wyłazić z auta 1 orjentować się J 
według drogowskazów. W resz 
cie koło trzeciej nad ranem 
ujrzałem zbawczy napis: Do
Plombier — 7 km. Chwała Bo­
gu 1 Jeszcze dwie, trzy  minuty 
I za skrętem dojrzałem w świe 
tle reflektorów pierwsze domy 
wsi.

Po  chwili w itał nas już ko­
mendant tam tejszego posterun 
ku żandarmerii. Bez wstępu 
prawie zaczął:

— To o dwieście metrów za 
wsią, koło muru parkowego.

— Jedziemy na miejsce — 
rzuciłem.

Żandarm nas prowadził.
— Mniej więcej o jedenastej 

— mówił — pocztyijon tutej­
szy wracał z karczmy do domu. 
Mijając park. zobaczy? nagle 
mieszkankę willi, pannę Salet. 
która stała na środku drogi i 
wzywała pomocy. Pocztyijon 
zatrzym ał się, zsiadł z roweru. 
O. to tu ta j- .

Stanęliśm y przy rnurze, koło 
niewielkiej furtki. Żandarm o- 
powiadał dalej. Dałem mu się 
do woli wygadać, wiedząc z do­
świadczenia. że tak lepiej.

— Pocztyijon zbliżył się do

stojącej, a ona w tedy pobie­
gła do muru i rzuciła się szlo­
chając na leżące nieruchomo 
ciało mężczyzny. Pocztyijon 
poszedł za nią, nachylił się i w 
świetle latarki roweru zobaczył 
znanego w okolicy doktora Mo- 
r e t  l ak go to  przeraziło, ie  
skoczył na maszynę i nie oglą 
dając się za siebie, pomknął na 
posterunek. W net żandarmi 
przybyli na miejsce. Panna Sa­
let klęczała wciąż nad dałem . 
Deszcz lał, czarna jedwabna 
suknia przylepiła się do jej 
kształtów . Żandarmi podcho­
dzą, schylają się... Zdumienie...

— Co pan takiego gadał? To 
ma być doktór Moret?

Pocztyijon patrzy, osłupiały, 
na leżącego.

— Nic nie rozumiem — bąka 
wreszcie, a jednak jestem  jak 
najpewniejszy, że to by i doktór 
Moret.

Na ziemi leży w błocie meru 
chome d a to  młodego .człowie­
ka. W plecach rana. od noża
prawdopodobnie. Komendant-
nachyla się, serce mu bije. O- 
gólna uwaga zwraca się na 
młoda kobietę. Ładna, zgrabna 
blondynka, patrzy  w przeraże

niu, błędnemi oczyma na żandar 
mów.

— Papi tu była cały czas?
— Tak.
— Nikt tu nie przyszedł? 

nie zamienił trupa?
— Co?
Błękitne oczy zdają się nie 

rozumieć, o co chodzi. W ąskie i 
długie, wypielęgnowane ręce za 
ciskają się na falującej szybko 
piersi. W idać, że jest przem o­
czona do szpiku kości, zęby jej 
szczękają. Żandarmi tracą gło­
wę... Nagle z parku, z okieh 
willi rozlega się kobiecy głos:

— Mademoiselle M arthel 
Panno Marto! Gdzie panien­
ka? !...

Dziewczyna coraz silniej 
szczeka zębami. W tem ni stąd. 
ni zowąd — ledwo żandarm 
zdążył wyciągnąć ręce — osu­
nęła się bezwładnie. Tym cza­
sem słychać jak w willi ktoś 
otwiera drzwi, wreszcie przez 
fnrrkę wypada. Jak z procy, Jó 
zerowa — gospodyni panriv Sa 
let. Ł

— O Boże, co się to temu dzie 
ciątku stało? — woła, spostrzega 
jąc zemdlony panienkę.

L). c. n,

A
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Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy
Pensjonat dla dziewcząt panien Julińskich zban- 

Imitował. Różnie ludzie sobie to tłumaczyli. Siostrzy­
czki podobno zbyt wiele pieniędzy wydawały na tajem­
ne nocne hulanki. Wieści o tern dotarły do rodziców 
dziewcząt. Odbierano masowo dzieci z pod wątpliwej 
opieki sióstr, zbyt dobrze umiejących sobie osładzać 
staropanieństwo. Dochody ustały, wydatki nie malały, 
musiał nastąpić nieuchronny krach

Wreszcie pensjonat opustoszał zupełnie. Została  
tylko... Liiijka, którą nie było komu zaopiekować się. 
Ponieważ listy pod wskazanym przez Walskiego adre­
sem (na fa łszyw e nazwisko) odnosiły skutku, po­
szukiwania go — także nie, siostry nie wiedziały, jak 
się pozbyć Lilijki, zwłaszcza, że postanowiły w celu 
ukrycia się przed wierzycielami, uciec zagranicę.

Liiijka już rozumiała prawie wszystko, co się świę­
ci. Zwłaszcza, gdy sprzedawano meble, aby wierzyciele 
nie mieli co zająć.

Widząc, jak dom pustoszeje, myślała co się z nią 
stanie...

Myśl o powrocie do matki nie porzucała jej ani 
na chwilę. Teraz właśnie błysnęła iskierka nadziei 
na to.

Pom yśla ła  sobie:
—  YVyjadą, zostawią mnie samą. Będę mogła 

wtedy pojechać do mamusi...
Uśmiechnęła się nawet na myśl o tem.
Tymczasem siostry już postanowiły, co zrobić z 

Lilijką — najlepiej będzie oddać ją do ochronki dla 
sierot...

S łysząc  ich rozmowy na temat, Liiijka pomyślała 
sobie:

— Do ochronki? A cóż to takiego?
Instynktownie bała się tego... Ody zapytała swej

opiekun,u, powiedziano je j:
—  Ochronka to dom opieki nad biednemi sierot­

kami, które są tam pieszczotliwie pielęgnowane do peł- 
noletności. Przez ten czas nauczą cię tam wielu pożyte­
cznych rzeczy i będziesz mogła potem już sama na se- 
bie zapracować. ' 10  wprost zbawienne dla takich opu­
szczonych dz.eci, jak ty. Wiecz przecież, że przypro­
wadził cię tu jeden pan, zapłacił wszystkiego za rok, a 
[Kitem szukaj wiatru w polu... Będzie ci tam bardzo 
dobrze...

Słowa te, widocznie, nie przekonały Lilijki,- bo w 
oczach jej zakręciły się łzy. Jęknęła nawet cichutko 
Szybko jednak przemogła w sobie ból i odeszła,..

Nazajutrz z rana, gdy wszyscy jeszcze spali, Lilij- 
ka bez najmniejszego szelestu ubrała się i... wyszła...

Dokąd szła? Nie wiedziała...
Szła przed siebie, naoślep... do mamusi...
Szła długie, długie godziny...
Aż doszła do... Warszawy.
Gwar wielkomiejski oszołomił ją... Już całkowicie 

odurzona wszystkiem, zupełnie nie wiedząc, jak i gdzie, 
szła dalej i dalej, wprost przed siebie...

Mijała ulice i place, pchana naprzód nieokiełzna- 
nem dążeniem — do mamusi...

Wreszcie weszła do dużego ogrodu...
I tu dopiero poczuła zmęczenie. Nic dziwnego-, 

wyszła z domu około piątej z rana, a teraz już było 
południe... Czuła ,że nogi się pod nią uginają... Głód 
dokuczał jej boleśnie...

Siadła na pustej ławce... Potem odruchowo poło­
żyła się na niej, podłożyła rączkę pod głowę i... za­
snęła...

Śniło jej się, że dotarła już do ow ego wielkiego ogro­
du, gdzie zła siła rozłączyła ją  z matką na zawsze... 
Widzi ów dom... W yc iąg a  ku niemu ręce, dostrzegając 
matkę, w z yw a ją cą  ją  znakami przez okno... Wtem... 
ktoś ją chwycił ztyłu, znów porwał... Przeraziła się 
śmiertelnie i... obudziła się...

Ujrzała obok siebie na ławce pewnego chłopca, 
który r.:ą potrząsał delikatnie, ale stanowczo.

Widząc, że się przebudziła, rzekł łagodnie:
—  Dzień dobry, maleńka, śpisz już tak z pół go­

dziny. Nie byłbym cię budził ze smacznego snu, gdyby 
nie to, że zbliża się glina...

Liiijka szeroko otworzyła oczy i zapytała niespo­
kojnie:

—  A co to glina?
—  Glina to., polikier. Jeszcze nie w iesz?  No, taki, 

co zabiera do mamra, jeżeli widzi, że kto kima na 
ławce...

Liiijka w dalszym ciągu nic nie rozumiała, jakgdy- 
by przemawiano do niej w obcym języku, ale pojęła, 
że jej coś grozi i że wobec tego trzeba uciekać...

Zeskoczyła  szybko z ławki, ale Pa jacyk  —  bo to

był on, — zatrzymał ją, chwytając za sukienkę...
Rzekł poważnie:
— Poczekaj, mała. Zaraz przyjdzie Mireczka. To 

moja starsza siostra. Potem tatuś też przyjdzie. Będzie­
my wtrajać, aż miło...

— W trajać?
—  A co, może nie chcesz? Wyglądasz, jakbyś od 

tygodnia nic w jadaczce nie miała... Słyszę wyraźnie, 
jak ci żołądek gra fokstrota... Przecież ty najwyraźniej 
zdychasz z głodu...

To ostatnie słowo było pierwszem, które Liiijka 
zrozumiała. Poczuła rzeczywiście ostry głód. Szepnęła:

—  Tak... jestem głodna...
— A cóż to, mamusia dba o twoją linję? Odchudza

clę?
Liljka znów zrozumiała z tego tylko jedno słowo

„mamusia" i odparła:
—  Nie wiem, gdzie mamusia jest i właśnie uciek­

łam, aby jej szukać. Jeżeli jej niedługo nie znajdę, to 
już nie wiem, co ze mną będzie...

— Co tu dużo gadać, kiedy niema o czem mówić 
— pv>ctanowił rezolutnie Pajacyk. — Pójdziesz do nas. 
U nas jest bardzo ładnie. Mam starszego brata Maćka, 
który jeszcze jest w szkole, ale już kończy i pójdzie do 
terminu. A moją siostrę Mireczkę zaraz zobaczysz. Ma 
szesnasty rok. Ale jest taka piękna i duża, że wygląda 
na osiemnaście lat. Zresztą, patrz sama, oto nadchodzi

Wnet potem zjawił się również ich ojciec — doroż­
karz Malesa.

— To moja narzeczona — przedstawił Pajacyk 
Lilijkę ojcu i siostrze. Zje z nami obiad.

— Jak starczy na troje, starczy i na czworo —
rzekł dobrodusznie stary „sałaciarz".

Przyjrzał się „narzeczonej" syna pogładził ją po 
włosach i zapytał:

— Jak się nazywasz maleńka?
— Liiijka...
Oblicze Malesy pokryło się chmurą smutku. Pow­

tórzył:
— Liiijka... Liiijka... Imię to jest mi bardzo dro­

gie... Straciłem córeczkę tego imienia... Byłaby dziś... 
twoją rówieśnicą... taki sam blondasek... taka sama 
uroda...

Dalszy ciąg nastąpi.

1 r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a
Zanim Kolicz odpowiedział, zawołała:
— Nie w ierzysz? Więc ci opowiem szczegóły.
Znał je już dobrze, czytując list Janiny w Lon

Jynic.
A jednak słuchał opowiadania Heleny z wiel- 

kiem napięciem. Powiedziała rnu wszystko, co wy­
nikało z listów Janiny, znalezionych w biurku ojca. 
Ponieważ podsłuchała jak Lusia opowiadała Tur 
iiowskiemu o nożu Gorczaka, wiedziała więc nawet 
i ten szczegół. Napawała się przerażeniem policzą, 
słuchającego tego wszystkiego ze stale wzrastają 
cym lękiem.

Kozumiała. że o miłości Rolicza marzyć już na­
wet me może. Ale ostatecznie sama go bodaj też nit 
kochaia. Pożądały go tylko jej zmysły... A gdyby 
nawet nie zdobyła go jako kochanka, niechże chot 
upoi się zemsta, mech rozkoszuje się nieszczęściem 
tych dwojga.

Roliez me umiał dłużej ukrywać swego wzru­
szenia. W szystko mu się waliło w gruzy. 1 to w 
ostatniej chwili, u progu szczęścia, które mu się 
samo oddawało, a on odpychał je tylokrotnie. Gdy 
wreszcie zdecydował się na nie — znów wszystko 
przepadło i teraz już bezpowrotnie, nieubłaganie, 
na zawsze...

Szczęście i życie tylu osób znajdowało się w 
ręku tej kobiety, wobec której teraz już był hezbron 
ny. Opuścił głowę.

Helena pomyślała, że Rolicz już się poddaje. 
Rzekła więc:

— Zapomnę o wszystkiem Nie pisnę słówka 
Ale bądź moim... Kochaj mnie.,.

— Mam w stręt do pani... coraz większy...
Dobrze. Nie mówmy o tem więcej. Obecnie

tak spraw a stoi: powiem Gorczakowi, kto był ko­
chankiem przedślubnym  jego żony .i Jclm jest Lusia,

l y  na to ujawnisz mężowi mojemu, kto był moim 
kochankiem przedślubnym. Jeżeli wszakże to uczy­
nisz ja odkryję Gorczakowi, że jego żona jest mor­
derczynią mojego ojca!..

Rolicz ukrył tw arz w dłoniach. Helena mówiła 
dalej:

— Jeżeli to nie w ystarczy, mam jeszcze inne 
sposoby. Jestem przecież córką zamordowanego, 
którego śmierć nie została jeszcze pomszczona. 
Któż więc bardziej ode mnie uprawniony jest do 
wskazania morderczyni władzom sądowym, aby ją 
spotkała zasłużona kara?

Rolicz milczał zmiażdżony i zgnębiony. Helena 
rozkoszowała się jego udręką i zapytała:

— Teraz już rozumiesz w szystko?
— Niestety, tak...
— Więc w dalszym ciągu zam ierzasz żenić się 

z Lusią i rozpętać taką burzę?
— Już nie...
— Zrzekasz się Lusi?
— Zrzekam...
— Dobrze. To mi w ystarcza. O nic mi więcej 

narazie nie chodzi...
1 odeszła, uśmiechając się zwycięsko...

Gdy tylko agencja wywiadowcza podjęia się 
kradzieży listów Heleny, posiadanych przez Jada- 
chów, wysłała natychm iast do Bolestowa swego 
najzdolniejszego agenta Marcińskiego, polecając 
rnu nie szczędzić kosztów i wysiłków, aby tylko ża- 
dowolnić tak dobrego klienta, jak Turkowski.

Lalo zbliżało się ku końcowi, ale ostatecznie 
niektórzy ludzie miewają późniejsze urlopy. Nikt 
się nie zdziwił więc, że wśród nielicznych letników, 
przybyw ających w okolice Bolestowa, znaleźli się: 
M arciński... z żoną. Oczywiście, nie była to jego

żona, lecz pomocnica, z którą go poza tem absolut­
nie nic nie łączyło.

Nie była nawet jego kochanką, choć... miała ku 
temu wszelkie warunki. Była to piękna dziewczyna 
lat 25, wysoka brunetka, wspaniale zbudowana. '■ 
czarnych oczach, połyskujących ponętnie, i bardzo 
zmysłowych ustach. Gdy spacerowała po okolicach 
Bolestowa, w szyscy spoglądali na nią pożądliwie, 
rzucając powłóczyste spojrzenia na powabne ję1 
kształty  i strzeliste nóżki.

Marciński szybko postarał się zbliżyć do lada' 
cha. W net dowiedział się, że to kobieciarz, pijanie? 
i gracz. Na tych upodobaniach Jadacha Marciński 
postanowił oprzeć swój plan. Dwie ostatnie cechY 
sam w ykorzysta, pierwszą — odstąpi swej towarzy­
szce — nadobnej Marcie.

Zaprzyjaźnić się z Jadachem  nie było trudno 
Siedział wciąż w szynku, postawiło mu się parę ko­
lejek i już była wielka przyjaźń. Potem Marciii-- 1 
zaczął z nim gryw ać w k a ity  i jakoś strasznie prże' 
grywał. Jadach był nim zachwycony, Marciński 
był dlań tak przyjaźnie usposobiony, że go n a ^ . 
zaprosił do siebie i przedstaw ił go swojej rzekr>n,<; 
„żonie".

M arta sprawnie zabrała się do rzeczy. 
umiejętnie kokietowała Jadacha, że po dw'^' 
dniach był już w niej zakochany nazahój. '1 
dopiero M arta zaczęła tak zręcznie manewrować- * 
opętała go sobą całkowicie. Stosowała w szys'1.̂  
znane sposobiki niewieście: nęcić i... uciekać, W*̂ ’1 
L . opierać się, kusić i... cofać się, roznamiętriiać *''* 
odtrącać, rozpalać i... studzić zapały...

M arciński udawał, że tego wszystkiego nie 
strzegą.

Inaczej było z... M arysią.
Dalszy ciąg nastąp*



m  43
, -3BBOEI

Str. I

giworna M i  dwóch si5sir
Pisma francuskie przynoszą 

trfeiczną opowieść o niezwykle 
dzikiej zbrodni, jaką popełnio- 
iid w małem miasteczku Mans. 
Dwie młode dziewczyny, sio- 
s ‘ ry : 21-letnia i 26-Ietnia, za­
biły swoje chlebodawczynie; 
54 letnią p. Lancelenne i jej 
córkę, 27-letnią, Eugenję.

Małżeństwo Lancelenne nale­
żało do najlepszego tow arzy­
stw a m. M ans; byli to fedzie za 
możni, zewszechm iar godni 
szacunku i poważania.

M orderstwo miało miejsce w 
nieobecności pana domu. W  tra  
giczny wieczór, Lancelenne 
w raz z żoną i córką miał zło­
żyć wizytę swym przyjacio­
łom. O godz. 7 wieczór ojcle'c 
rodziny, przyszedłszy do domu. 
znalazł drzwi zamknięte. -Nie 
mogąc dodzwonić się, zdecydo­
wał, że żona i córka zapewne 
w yszły już z domu i bawią w 
gościnie. Poszedł więc do 
swych sąsiadów, ale 1 tam nie 
zastał ani córki, ani żony. Po 
godzinie niespokojnego wycze 
kiwania powrócił do domu. 
P rzyw itała  go m artw a cisza.

W ezwał do pomocy sąsiadów 
1 dwóch policjantów, poczem 
wspólnemi silami wyłamano 
drzwi i wkroczono do mieszka­
nia.

Ujrzano straszny  obraz. Na 
podłodze, w pokoju na pierw- 
szem piętrzę, w kałuży krwi le­
żały dwie kobiety. Tw arz p. 
Lancelenne była zm asakrow a­
na, pokryta skorupą skrzepłej 
krwi. Tw arz jej córki była jesz 
cze okropniejsza. Policzki były 
pokrajane nożem, oczy w yrw a­
ne z oczodołów. Usta we krwi, 
bez zębów.

Na drągiem piętrze, zabary­

kadowane za drzwiami w 
swych pokojach znajdowały się 
dwie siostry, służące domu, Kry 
styna i Leonja Parker. Po raz 
w tóry  wyłamano drzwi i stw ier 
dzono, że obie siostry leżą na 
łóżku półprzytomne, w stanie 
najwyższego nerwowego po­
dniecenia.

Zarówno jedna, jak 1 druga 
przyznały się odrazu do zbro* 
dni, opisując z całą dokładno­
ścią, mrożące krew w żyłach 
szczegóły mordu.

Jaik się okazało p. Lancelen­
ne zwróciła uwagę starszej sio 
strze na niedokładne wykona­
nie jakiejś roboty. Dziewczyna 
w stanie nerwowego podniece­
nia, rzuciła się na panią domu 
1 w zupełnem zapamiętaniu za­
częła j ą . bić pięściami po twa­
rzy Następnie porwała ze sto­

łu metalowy przycisk 1 zadała 
nim szereg uderzeń kobiecie, po 
głowie. W tej chwili, na krzy­
ki mordowanej, wbiegła jej cór 
ka, a równocześnie i siostra słu 
żącej.

Dwie furje dokonały strasz­
nej m asakry nad swemi chlebo 
dawczyniami. Gdy obie już nie 
przytomne, zalane krwią, leża­
ły na podłodze, młodsza służą­
ca, schwyciła wielki nóż ku­
chenny i biła naoślep w nieru­
chome ciała.

Pokrajała tw arz córce, wybi 
ła jej oko, a trzonkiem noża ro­
zerwała usta, wybijając zęby.

Potworne morderczynie osa­
dzono w więzieniu, oddając je 
pod dozór lekarzy, gdyż zda­
je się nie ulegać wątpliwości, że 
działy one w stanie zupełnego 
zamroczenia umysłowego,

„Dramatyczna walka gwiazd”
(miecz.) P rzed pewnym cza 

sem znakom ta aktorka filmo­
wa, Liii Damita, bawiła w Ha- 
wannie (miasto na wyspie Ku­
bie). Pewnego razu Liii udała 
się w towarzystw ie znanego 
miljonera, Sidney‘a Smitha, do 
kasyna.

Po północy, gdy  hum ory licz 
nie zebranych gości, pod wpły 
wem szampana, znacznie wzro 
sły, do stolika, zajmowanego 
przez wspomnianą pairę, pode* 
szła popularna artystka kaba­
retowa. Mfnnie Pearson i zaję­
ła krzesło. Smith nie oponował, 
bo Pearson była b. ładna, ale 
gniewem zapłonęła Liii. Odtąd 
wszystko odbyło się z kinema­
tograficzną szybkością.

Rozpoczęło sle od tego. te  
zdenerwowana Damita chwyci 
la pustą butelkę od szampana

Wieifca 'Jera w  Monte Carlo
(miecz). Nie przebrzmiały je­

szcze echa wielkiej afery w ka 
synie gry  w Monte Carlo, gdzie 
jakaś zorganizowana banda po­
trafiła w ygrać olbrzymie sumy 
zapomocą fałszvwych kart, gdy 
oto ujawniono niemnlejszy 
skandal. Rozegrał się on nie w 
kasynie, ale w salonach m iej­
scowego „Klubu Sportowego11.

Gdy w kasynie gry gasną 
światła już około 2 — 2.30 po 
północy, rozpoczyna się wła­
ściwa zabawa w klubie. Poza 
baccaratem , graią w klubie w 
„chemin de fćrća". Opowiada­
ją, że w klubie wygrywano ol­
brzymie sumy, by już po godzi

R a d y  p r a l i t y c z n e
Jak przygotować pastą do czyszczenia szkła
Do czyszczenia szyb szkla­

nych, luster, szyb w kredensach 
i t. p. możemy używać pasty, 
którą sami zrobimy.

Mieszamy 18 części kredy 
(drobno sproszkowanej) z jed­
ną częścią bielidła, jedną czę­
ścią politury, 6 częściami alko 
holu drzewnego i 10 częściami 
wody przegotowanej.

O trzym ujem y delikatną pa­
stę (po dokładnem wym iesza­
niu), którą należy przechowy­

wać w naczyniach szczelnie 
zam ykanych, aby się nie zsy- 
chała. Jeśli mirno to pasta 
stwardnieje, możemy ją na- 
powrót doprowadzić do poprzed 
niego stanu, przez dodanie nie­
wielkiej ilości spirytusu drzew­
nego. Używamy tej pasty nie­
wiele, rozcierając ją gałgan- 
kiem po powierzchni szkła, lub 
lustra i wycierając potem su­
chą szmatką, aż do osiągnię­
cia pożądanego połysku.

Jak reparował pęknięte fotografie?
Czasami zdarza się, że chcemy ny, którą dostaniemy w każdym

składzie aptecznym. Następu .ejakąś fotograf]ę, na której nain 
bardzo zalezy (bo przedstawia ko 
goś drogiego, lub też jest miłem 
wspomnieniem przeszłości) obej 
rzeć, przekonujemy się jednak z 
żalem, że na błyszczącej powie­
rzchni obrazu utworzyły się 
brzydkie pęknięcia, biegnące czę 
stokroć wpoprzek drogich twa­
rzy i szpecące zdjęcie. Nie przej 
mujmy się. Możemy te uszko­
dzenia łatwo usunąć.

Pokrywamy błyszącę powierz­
chnię obrazu roztworem żelaty-

płytę szklaną (najlepiej lustro!) 
nacieramy woskiem, starając się 
rozprowadzić go cienko i równo, 
po całej powierzchni. Do tej pły 
ty przykładamy naszą fotografję, 
pokrytą warstwą żelatyny. Przy­
kładamy „twarzą11 do szkła, wy 
ciskając wałkiem, lub watą, nad 
miar roztworu żelatyny. Teraz zo 
stawiamy fotografję ;w spokoju 
przez kilka godzin. Gdy wy­
schnie — odskoczy sama, ale już 
bez brzydkich pęknięć!

. Reparacja pękniętych garnków glinianych
Garnki gliniane, które poza 

Pęknięciami są w dobrym s ta ­
nie, można samemu reparować, 
nawet ieśli już przeciekają.

Należy przedewszystklem  
Ramek dobrze w ytrzeć i w ysu­
szyć. Zwłaszczą w szczelinach, 
które zam ierzam y zreparować. 
bie może być ani śladu wilgo­
ci.

Następnie kupujemy czarnej 
ehialji żelazowej i palcem wcie­
l m y  ją dokładnie w pięknie­
j ą  naszego naczynia. W cierać 
‘fzeba długo l starannie, uwa­

żając jednak, .by nasz docisk 
nie spowodował rozsadzenia 
ścianek naczynia.

W razie istnienia dużych 
szpar, lepiej jest wcierać w nie 
emalję zapomocą szczotki o 
twardem  włosiu.

W cieranie pow tarzam y p rzy ­
najmniej trzykrotnie.

Nadm iar emalii z otoczenia 
szczeliny usuwamy gałgan- 
kiem, zwilżonym w benzynie 
Po wysnszemu— nasz— gym ek

nie stracić cały majątek.
P rzy  stolikach, nakrytych 

zielonein suknem spotykamy 
różne narodowości: Ameryka­
nów, Niemców, Anglików i Fran 
cuzów, oraz Chińczyków i Ja­
pończyków. Rzecz prosta, że 
zarząd klubu, dbając o dobrą 
opinję, stara się nie wpuszczać 
rozmaitego kalibru niebieskich 
ptaków i t. d. Zadanie to ma po 
ruczone do załatwienia specj; I 
na brygada detektywów.

Przed jakimś czasem detek­
tywi zwrócili uwagę na kilku 
graczy, którzy często i dość du 
żo wygrywali. W spomnianych 
graczy wzięto pod obserwację 
i po jakimś czasie, drogą wy­
wiadów ustalono, że gracze spo 
tykają się w ustronnem miej­

scu, gdzie zachowują się tajem 
niczo. Było wiec jasnem, że gra 
cze są w porozumieniu.

Obserwacje zaostrzono. I oto 
pewnego dnia jeden z detekty­
wów wpadł na pomysł, by obej 
rzeć karty . Zgodzono się, ale 
nic nie... znaleziono. Dopiero 
gdy detektyw założył okulary 
o specjalnych szkłach zauwa­
żył na niektórych kartach de­
likatne znaki!!

W  ten sposób trafiono na 
ślad afery, która trw ała w clą 
gu dłuższego czasu. W rezulta 
cie przeprowadzonego docho­
dzenia i aresztowano 6 aferzy­
stów.

S traty , które poniósł klu£ 
wynoszą przeszło mlljon fran­
ków.

„Wszystkiemu winien car Nikołaj 11“
ta k  pisał w  pam iątnyc.i dntecs 19 1 4  r . —  cesarz W ilhelm  II

(m.) Zdegradowany kajzer 
niemiecki, Wilhelm II, przebywa 
obecnie, jak wiadomo w zamku 
Doorn, dokąd uciekł w listopa­
dzie 1918 roku, w obawie przed 
zemstą zrewolucjonizowanego 
tłumu.

Dziś, choć Wilhelm jest już w 
podeszłym wieku, interesuje się 
bardzo losami swej ojczyzny i za 
powiada, że chętnie obejmie tron 
gdy żądanie takie wysunie cały 
naród.

Narazie krwawy sprawca rze­
zi światowej przebywa w zamku 
i snuje w ciszy pałacowych po­
koi nici wspomnień. 1 widocznie 
sumienie dręczy go, gdyż obec­
nie zezwolił jednemu z zaufa­
nych, dr. Kurtowi Jagof, by oglo 
sił pamiętne dokumenty, które 
mają wykazać, że za wybuch 
wojny ponosi odpowiedzialność., 
car Mikołaj II.

Oto jeden z dokumentów, list 
do ciotki, wielkiej l iiężnej Lui­
zy, zamieszkałej w Baden. List 
nosi datę 30 lipca 1914 r. i ma 
następujące brzmienie:

„Car zwrócił się do mnie, bym 
zajął się konfliktem austrjacko- 
serbskim i uchronił Europę przed 
wojną. Natychmiast zająłem się 
tą sprawą. I oto dziś otrzymałem 
znów list od cara, w którym za­
wiadamia mnie, iż przed 5 dniami 
wydał rozkaz mobilizacji.

Jak się ok-azuje, na 2 dni przed 
pierwszym listem, car wydał już 
rozkaz zbrojenia się przeciw Au- 
strji. A wszystko działo się bez 
moiei wiadzy. za nwem i noca­

mi, bez oczekiwania na rezultat 
mojej interwencji. W ten sposób 
misja moja została obrócona w 
niwecz. Obecnie sprawa pokoju 
leży w rękach Londynu."

Nocą 30 lipca otrzymał WM- 
helm depeszę od króla angielskie 
go, Jerzego. Wiadomości, zawar 
te w depeszy, uspokoiły Wilhel­
ma. I oto co pisze do swej ciot­
ki 31 lipca:

„W nocy otrzymałem depeszę 
od Jerzego. Jest on tej samej my 
śli, co i ja. Chcę zużytkować 
wszystkie swoje siły, by utrzy­
mać pokój na świecie. Między 
Wiedniem, Petersburgiem i Lon­
dynem trwają rozmowy. Niech 
nam Bóg dopomoże."

W kilka godzin później wielka 
księżna otrzymała następujący 
list:

„Nieszczęście! Przed chwilą o- 
trzymałem wieść, że car wyda! 
rozkaz powszechnej mobilizacji. 
Car nie uważał nawet za wskaza 
ne dowiedzieć się o rezultatach 
owej misji."

Przytoczone dokumenty, któ­
rych zresztą jest dość dużo, mają 
wykazać, że b. kajzer jest nie­
winny jak baranek. Wojna wy­
nikła, bo tak chciał car i inni, tyl 
ko on, biedny, nieszczęśliwy, roz 
miłowany w pokoju, nie chciał 
Jnnuścić do rozlewu krwi.

Historja wykazała jednak praw 
dzi- e oblicze tego tyrana i gwał 
ciciela praw. Wojna wybuchła, 
bo tego pragnęli cesarz i jego za 
'fani — wielcy kapitaliści — t< 

iest niewątpliwe i bezsporne.

1 r  sałych sił rzuciła o ziemię. 
Zkclei między damami zawią­
zał się djalog. Gdy rozmowa 
została zakończona, poszły w 
ruch szklanki, butelki i talerze.

Na zakończenie oburzone pa 
nie skoczyły do siebie z wvma 
nicurowanemi Paznokciami. Po 
zgorzał mecz bokserski. Szala 
zwycięstw a przechylała się to 
na ledną to na drugą stronę ale 
w rezultacie przewagę osiągnę­
ła Liii 1 na placu boju pnzosta 
ła w porwanej sukni, pokiere­
szowana na tw arzy  — Pearson

Dam y zapewne nie przerw a­
łyby meczu, gdyby nie inter­
wencja policji. Zajście zlikwidc 
wano, przyczem uprzejmy wła 
śclciel kasyna nie zapomniał o 
przedstawieniu rachunku na 
olbrzymią sumę za stłuczone 
szkła.

Dowiadujemy się że wyni­
kiem tej zaciekłej walki będzie 
spraw a sądoWa, w której w 
charakterze oskarżonej stanie 
Liii Damita.

Uli ri!!!S
znów będzie wodo-szczelny. I n a b i e r a j ą  ś w i e ż o ś c i  i  r a d o ś c i  Ż y c i a

H  U  M O R
ŚW lADiiCiWO rKAvV.

(m.) —  Czy może mi pan po 
dać dane, dotyczące ostatniej po 
sady? —  pyta szofera, starające 
go się o pracę, bogaty przemy­
słowiec.

— Niestety, nie mogę — odpo 
wiada szoter, — Ale za jakieś 
cztery tygodnie, owszem.

—  Dlaczego dop.ero za cztery 
tygodnie?

—  Bo mój dotychczasowy 
chlebodawca, po ostatnim w ypad 
ku, jeszcze leży w szpitalu.

B y w a , b y w a
(m-,) —  Zosiu droga, przyj­

dziesz w czwartek na mój śub ?
— A z  kim srę żenisz?
—  Z tobą!
—  Dobrze, przyjdę.

PRZYZWYCZAJENIE.
(m.) W tramwaju. Konduktor 

wyjmuje książkę kontrolną i wpi­
suje jakieś cyfry. Tramwaj pędzi, 
kołysząc się miarowo, a mimo 
to konduktor nie przerywa swej 
pisaniny. Zauważyła to pewna 
pasażerka.

— Jak pian może tak pisać? — 
pyta.

—  Och, Ic kwestja przyzwy­
czajenia. Ostatnio, gdy muszę 
coś w domu pisać, syn mój 
ctale popycha... stół Przypomina 
mi to jadący tramwaj 1

NAPOMNIENIE.
(m.) Szef biuralistki, młodej, 

ładnej, ale zato skromnie (suknia 
pod szyjęli, ubranej: „Panno W a 
cławo! Zechce pani przyjść jutro 
do biura w innej sukience1. Prze- 
dewszystkiem u nas jest bardzo 
ciepło, a powtóre, wogóie... nie 
rozumiem..."

PODOBIEŃSTWO.
(m ). Uradowany zjawieniem 

się na świat pierwszej latorośli 
młody małżonek odzywa się do 
przyjaciela domu:

— Prawda, że mój chłopczyk 
jest do mnie podobny?

— Tak, masz rację. Ja też od­
niosłem takie wrażenie, ty lk o ,1 że 
nie mam jeszcze pewności...

Przy licznych dolegliwościach ko­
biecych, naturalna w oda gorzka „Frari 
Ciszka • Jozefa ‘ spraw ia znakomitą 
ulgę. Zalecana przez lekarzy.

K u p o n  

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a wn a
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V s c h  «l. g. 7.17 — Zach. nł. g. 17.13 
Przapowlednia astrologiczna.
S t r z e c  s ię  s t r a t  p ieniężnych przez  lek ­

kom yślne  t rak to w a n ie  in te resów ,  a t ak ż e  
i  p o w o d a  łatwowierności.

W y p a d k i  w domu, kom unikacji  i po ­
dróży, zatem  uwaga.

Jedna z ofiar samobójstwa 
na cm entarzu rakowickim  

przemówiła
Jak wczoraj pisaliśmy, odzy­

skał po kilku dniach przytom­
ność Henryk Płoch, jedna z o- 
fiar w spólnego samobójstwa na 
cmentarzu rakowickim.

Płoch dał obecnie wyjaśnienia 
dotyczące desperackiego kroku. 
O boje pochodzili ze Sosnowca, 
pracowali na posadach, na któ­
rych warunkiem stabilizacji był 
egzamin z zakresu 6-ciu klas 
gimnazjalnych. W obec tego  
oboje zdawali egzamin dla eks- 
ternistów w IX gimnazjum przy 
ul. M ichałowskiego. Zrozpacze­
ni niepomyślnym wynikiem egza­
minu udali się ubiegłej niedzieli 
na cmentarz rakowicki i tam do­
konali zamachu samobójczego.

KRONIKA KRAKOWA

Rozprawy przed sądem 
wojskowym w Krakowie 

Strzelec oskarżony 
o dezercję

Wczoraj przed W ojsk. Sądem  
O kr. w Krakowie, zasiadł na ła­
wie oskarżonych Józef Kaleta 
lat 26, strzelec 74 p. p . ,  osk. o 
to, że dnia 12 maja 1931 roku, 
opuścił oddział tj. Komp. C. K. 
M. 74 p. p. w Lublińcu i udał 
się do Niem iec. O sk. do winy 
się przyznał a tłumaczy się tern, 
że jest głupi, bo gdyby był mą­
dry toby nie uciekał. Błąkał Się 
w granicznych lasach az zas/ed ł 
do Niemiec. Nie mogąc znalezć 
pracy wrócił do Polski, gdzie 
został ujęty. Po przeprowadzo­
nej rozprawie Sąd skazał osk. 
Kaletę na 10 m. więzienia. Przc- 
wodn. mjr. dr. Nuckowski osk. 
prok. dr. Bara, bronił z urzędu 
adw. dr. Suesser.

booDitr pobił podtlieora
Przed tym samym Sądem sta­

nął Józef Urbański 1. 23, kano- 
nier 21 p. a. 1. oskarżony o to 
że dnia 28 listopada 1932 na 
zwróconą mu uwagę podoficera 
zelżył go słownie oraz czynnie 
znieważył uderzywszy go w 
twarz menażką, skutkiem czego 
podoficer doznał krwotoku. Do 
winy częściowowo się przyznał. 
Po przeprowadzonej rozprawie 
Sąd skazał go na 6 mies. w ię­
zienia. Zaznaczyć należy, ze gro­
ziła mu kara do lat 10.

A resz to w a n ie  d w óch  
w łam yw aczy  w  K rakow ie  

Policja krakowska aresztowała 
Szczura Jana 1. 24 robotnika, 
Mieszańca Andrzeja 1.25 rzeźnika 
zam. w Piaskach W ielkich za 
kradzież wyrobów tytoniowych  
wart. około 400 zł. z kiosku 
Górnisiewicza Stanisława przy ul. 
Lwowskiej w Podgórzu popeł­
nioną w nocy z dnia 10 na 11 
bm. Skradziony towar odebrano 
i zwrócono poszkodowanemu. 
N iendale w łam an ie  d o  banka  

w  K rakow ie  
Policja krakowska aresztowała 

Joba Juljana, lat 25 i Antosza 
Leona, lat 22, ślusarza, zam. 
przy ul. Senackiej 9, obydwóch  
za usiłowane włamanie do Ban­
ku Spółdzielczego przy ul. Stra- 
dom 13 w dniu 16 hm. o godz. 1.30 
Wymienieni zostali przytrzyma­
ni przez policję śledczą ua go ­
rącym uczynku w chwili, gdy 
otworzyli już drzwi żelazne pro­
wadzące do Banku. Posiadali 
przy sobie narzędzia służące do 
włamań kasowych.

Dr Kaplicki prezydentem  
miasta Krakowa

W dniu wczorajszym w sali 
Rady miejskiej magistratu kra­
kowskiego odbyło się tajne po­
siedzenie plenarne Rady miej­
skiej, na którem dokonano w y­
boru now ego prezydenta miasta 
Krakowa. Na posiedzenie przy­
było 113 radców.

W głosowaniu tajnem wybra­
ny został 109 głosami prezyden­
tem miasta dr M ieczysław Ka­
plicki. Czterech głosujących  
wstrzymało się od glosowania, 
oddając puste kartki. G łosyobli- 
czała komisja skrutacyjna, zło­
żona z radców inż. Krausego, 
p. W idlińskiego i dra Żaka

O godz. trzy na siódmą po­
siedzenie Rady miejskiej otwarł 
wiceprez. dr Klimecki, poczem  
inż. Krause odczytał po raz dru­
gi wynik głosowania.

Dr Mieczysław Kaplicki oświad­
czył, że przyjmuje mandat i dzię 
kuje za zaufanie, przez ten wy­
bór mu okazane.

Z s ie k ie r ą  n a  b ra ta .
W czoraj w mieszkaniu Man- 

dziuków przy ul. św. Stanisława 
6 we Lwowie doszło do krwawej 
rozprawy między braćmi Piotrem z 
zawodu piekarzem i Józefem Man- 
dziukami. W pewnym momencie 
Piotr chwycił siekierę i ugodził 
nią brata sw ego kilkakrotnie w 
głowę.

Bójka i krzyk ranionego Jó­
zefa zwabiły innych lokatorów  
którzy wpadłszy do mieszkania 
Mandziuków, rozbroili Piotra za­
bierając mu siekierę. Zawezwano 
Pogotow ie ratunkowe, które 
Józefa w groźnym stanie odwiozło 
do szpitala pow szechnego, zaś 
brata jego aresztowano i osa-, 
dzono w więzieniu. Powodem  
bójki były niesnaski rodzinne.
Sam obójstw o studenta

N ocy ubiegłej okoły godz. 2- 
do domu przy ul. Piusa XI- 
go Nr. 18 w Warszawie przyje­
chał taksówką 22-letni Jerzy 
Brzozowski, student, zamieszka- 
jący jako sublokator w lokalu 
wdowy H ejnczowej. Brzozowski 
był pijany. Kolega Brzozowskie­
go O sowski, zam. w tymże po­
koju pomagając rozebrać się ko­
ledze zauważył u niego w klatce 
piersiowej ranę, z której sączyła  
się krew.

Przerażony O sowski pobiegł 
na ulicę celem zaalarmowania 
Pogotowia. Lekarz stwierdził ra­
nę postrzałową i po udzieleniu 
pomocy przewiózł dosperata do 
szpitala.

Z zeznań Brzozowskiego wy­
nika, jakoby postrzelił się on w 
taksówce.

Powodem targnięcia się na 
życie miał być zawód miłosny.

Arcybiskup Sapieha przybył 
do Zakopanego

D o Zakopanego przybył na 
kilkudniowy wypoczynek metro­
polita krakowski ks. arcybiskup 
Sapieha i zamieszkał w ,.Księ-
zowce.

Sędziowie Gorgonowej 
we Lwowie

„G. P .“ donosi, że w tych dniach 
przybędzie z Krakowa do Lwowa 
komplet sędziowski który sądzić 
będzie w dniu6 marca Gorgono* 
wą. W składtego trybunału kra­
kowskiego wchodzą wicepr. Sądu 
A pel. dr. Jendl, jako przewod­
niczący, oraz sędziowie dr. Kru­
piński, dr. Ostręga. 
Równocześnie z trybunałem kra­
kowskim przybędą tez obaj pro­
kuratorzy dr. Szypuła i dr. 
Przytulski.

Jak się dalej dowiadujemy 
przewodniczący trybunału dr. 
Jendl odbędzie we Lwowie kon­
ferencję z prez. Antosiewiczem  

Jak się dowiadujemy w pro­
cesie Gorgonowej Staś Zarem­
ba nie został do tej pory zba­
dany przez psychjatrów, bada­
nia tego odbędzie się dopiero 
ca wniosek podczas przebiegu 
procesu.

Miejsc siedzących na pow yż­
szym procesie wyznaczono oko­
ło 70 zaś stojących 130.

Zamach samobójczy 
' kupca w K rak o w ie

Wczoraj około godz. 20-stej 
Terakowski Marjan, lat 33, ku­
piec zam. przy ul. Syrokomji 5 
w zamiarze samobójczym zażył 
większą ilość chininy. Przewie­
ziono go do szpitala św. Łaza­
rza. Powód samobójstwa narazie 
nieustalony.

Zbrodnicze podpalenie 
kościoła

Onegdaj zniszczył pożar w 
St. Francisco kościół św. Pawła.

W edług krążących pogłosek  
kościół podpali!- bezbożnicy.

W yrok w p ro ces ie  kom n- 
nistycznym  w K rakow ie

W  dniu w czora jszym  s tanę l i  p rz ed  
S ęd z ią  Drem  Janickim Maks Lauber-  
feld , jego s io s t ra  Regina ,  Z ygm ant 
Kaufm an i Marja Boniakow ska ,  o sk .  o 
p rzynależność  do partj i  komunis tycznej.  
W e d le  ak tu  oska rżen ia  miała Boniako- 
wska użyczać sw ego m ieszkan ia  partj i  
kom unis tycznej ,  w k tó rem  członkowie 
pa r t j i  malowali  t r an sp e ra m e n ty ,  odby­
wali sw e po s ied zen ia  i td .  A fe ra  ta  wy­
szła na  jaw w związku z a resz tow aniem  
u. b. Dr. B erkowiczowej i tow.,  k tó rzy  
zostal i  n a s tęp n ie  p rz ez  Sąd  P rz y s ię g ­
łych uniewinnieni.

Na ro z p ra w ie  o skarżen i  wypieral i  
się  ł ąc zn o śc i  z D r .  Berkowiczową,  
tw ie rd z ą c ,  że  w mieszkaniu  Boniakow- 
skich zb iera l i  się ty lko  dla celów to ­
w arzyskich ,  L au b e rfe ld  zaś miał tam 
przyjść  ty lko  jako ondu la to r .  Sąd  p rz e ­
słuchał sz e re g  wywiadowców Pol.  p o ­
czem po wyw odach obrońców adw . Dra  
K n o e b la  i D ra  A lek san d ro w icza  ogłosił  
w yrok uniewinniający wszys tk ich  o s k a r ­
żonych, •  b ra k u  d o w odów  ich winy.

O sk .  rzecz.  p rok .  st .  p rzód .  Fa ron .

W  sid łach  h a n d la rz y  
żyw ym  to w a re m

W Stanisławowie odbył się 
wczoraj sensacyjny proces prze­
ciw A. Szusterowi oskarżonemu 
o to, te pod protekstem udzie­
lania pracy, przy pomocy swej 
kochanki zwabiał do siebie mło­
de niew:asty i zmuszał je do 
nierządu.

W ten sposób w sidła Szuste­
ra dostała się 22-letnia Klara 
Geller. Dowiedziawszy się na 
czem ma polegać jej „praca“, 
zażądała wypuszczenia na wol­
ność w przeciwnym razie gro­
żąc doniesieniem policji.

Nie bacząc, na to Szuster 
użył siły, zniewolił ją i zmuszał 
do uprawiania nierządu.

Ofiara niecnego procederu 
zgłosiła się na policję i o wszyst- 
kiem opowiedziała.

Przeprowadzona rewizja ujaw­
niła, że w domka Pod Czerwo­
ną Latarnią, należącym do Szu­
stera odbywały się niecne orgje 
erotyczne oraz spisała nazwiska 
13 ofiar.

Szustera skazano na 10 mie­
sięcy więzienia.

Zw yrodniały o jczym
W ojciech Mitraszewski, 27-let- 

ni krawiec, z ul. Gródeckiej 43 
we Lwowie w zimie r. 1930, w 
czasie, gdy żona jego Krystyna 
odbywała połóg, sypiał z jej 
nieletnią córką, a swą pasierbicą 
Anną W. W jakiś czas później 
W . powiedziała swej matce, że 
ojczym shańbił ją oraz zaraził 
jakąś chorobą. Lekarze stwier­
dzili u Anny chorobę płciową 
i oddali ją na klinikę celem  
leczenia.

Zwyrodniały z i ś  ojczym miał 
stanąć wczoraj przed sądem  
karnym pod zarzutem zbrodni 
shańbienia.

Rozprawę odroczono z powo­
du niejawienia się oskarżonego.

D alszy c ią g  sen sacy jn ego  
p rocesu  R eicherta i to w . 

w  Krakowie
W  dziesiątym  dniu p ro c esu  osk. Rei- 

ch e r ta  i o sk .  D udz iaka  zeznawali  św iad ­
kowie

Ś w iadek  L ip p e rm an  właść. r e s t a u r a ­
cji zezna je  że N ow acki  p rzebyw ał  w 
jego re s tau rac j i  p raw ie  codzień. P rz e d  
pożarem  św iadek  u rządza ł  w ieczó r  k a ­
walersk i  na swój k o sz t  i na  tern wie­
czorze  byt też N ow acki  do p ó źnego  
w ieczora  i odszed ł  dobrze  podpity .

Ś w iad ek  P rzybił  em. pułk. poznał 
osk. R a icher ta  p rzez  d o b reg o  przy jac ie ­
la również pułk. a k tó reg o  nazwiska  nie 
chce wyjawić. Pu łkow nik  te n  chciał u- 
lokować k ap ita ł  swój o raz  sw ego  p rzy ­
jaciela  w jak iem ś p rz ed s ię b io rs tw ie  i 
w tym  celu  przybył do  K rakow a ,  gdzie  
d ow iedzia ł  s ię  o kapuśc iarn i  p Rei- 
ch er ta .  Ś w ia d e k  wów czas zgodził  się 
na przyjęcie  k ierow nic tw a  w k a p u ­
ściarni dla p row ad zen ia  kon tro l i  in te ­
r e só w  swoich przyjaciół.  W  długim wy­
wodzie  św iad ek  opow iada  m. i. jak  go 
wycie psa  skłoniło do namówienia  osk. 
R e icher ta  do u b ezp ieczen ia  b a ra k ó w ,  
opow iada  dalej  że  widzia ł  orzeczen ie  
sądu  honorowego,  l ikwidujące wszelk ie  
z a rz u ty  na tu ry  cywilnej i k a rn e j  oraz
0 tern jak  powiedzia ł  do niego Born- 
s te in ,  że  osk  R e ic h e r t  to  m a tak ie  
„ K e p e le “ , że m oże  zaw ojow ać  10 ży­
dów. Dalej zeznaje,  że  m ebli  w tylnych 
p o ko jach  nie w dział.

Św iadkowie  K asz y ck i  i Gołębiowski 
znawcy ś lu sa rscy .  Z eznan ia  ich o d czy ­
tuje p rzew odniczący ,  że k łódka  zos ta ła  
uszk o d zo n a  tw a rd y m  narzędziem  i są 
na niej 4 znaki  od ude rzeń .

N as tęp n ie  skonfron tow ano  W ajdów  z 
U rb ań sk im  i L upą  na okoliczność,  czy 
wozili de sk i  oraz  inne częśc i  m a te r ­
iałów do b iurek  do m ieszkan ia  Schol- 
lenbergowej.  W ajdowie w oczy U rb a ń ­
sk iem u mówią, ze  wosił  jed n ak że  U r ­
bański ,  z ap rzecza  ka tegoryczn ie .

T rybunałowi p rzew odniczy  s. o. dr. 
C ieś lew ski,  wotują  s. o. d r .  Krupiński
1 s. o. d r .  O s tr ę g a ,  o sk a rża  p rok .  dr. 
Boryczko, Tow. U b e zp .  zas tęp u je  adw 
dr. Fen d le r ,  osk.  R e icher ta  b ro n ią  adw 
dr. A s c h e n b ren n e r  i adw . d r .  Sznr-  
lej z W arszaw y, zaś osk .  D udz iaka  
<froni adw. dr. H o l lea n d e r .

Św iadek  Sch o l len b e rg e r ,  u rzędniczka  
pracowała  w firmie , Orjent*1 jako siła 
adminisiracyjna,  jednakże  b n chal tc rką  
nie była. W  b a ra k a c h  m ieszk a  od ro k 11 
1925. Księgi i inw en ta rz  zak łada ł  Izbiń- 
ski,  a za p o d s ta w ę  b ra ł  sobie  o s ta tn ie  
fa k tu ry .  Mebie  przychodziły  do f irm y 
do 1930 r., wykaz  d la  ubezpieczen ia  
wykonał Łuczyński i u bezp ieczy ł  ty lko  
meble  z m agazynu  w Płaszowie.  P r a ­
cowała  w b iu rze  również  i w niedzielę .  
K ry tycznego  dnia pop .  o 4 godz .  usły­
szała  telefon z g a b in e tu  R e ich er ta  o raz  
jego  słowa ,.mów pan co  się  s t a ło 1", z 
tonu  jego  poznała  niezwykle  coś w aż­
nego. R e ic h e r t  na jej z apy tan ie  o d p o ­
wiedział,  że b a r a k  się pali  i zaraz  p o ­
jechała  z osk. R e ich er tem  do Płaszowa.

Na 3 dzień p e  p o ż a rz e  p rzyszed ł  
adw. d r  L em ler  i b u c h a l t e r  H orow itz  
żąda jąc  w ydam a ks iąg ,  naco o dpow ie­
działa, że  nie j e s t  do teg o  upow ażnio­
na. K a tegoryczn ie  z ap rz e c z a  by pali ła  
jak ieko lw iek  z b a ra k u  drzewo.

U sędz iego  ś led czeg o  p o d a ła  wiele  
n ieścisłości a t łóm aczy  to  p rz em ęc z e ­
niem wielogodzinnym zeznaniom, po tem  
p ro s i ła  o p rzes łuchan ie  d o d a tk o w e  w 
sp raw ie  mebli ,  lecz ośw iadczono jej że 
to  już zezna na rozprawie .

Na tym  św iad k u  skończono  p rzes łu ­
chiwanie świadków.

Biegły sądow y O bidow icz  były nacz. 
s t ra ży  pożarne j  wydaje  opinję  w k tó re j  
tw ierdz i ,  że dym był c za rn y  i musiały 
się  palić p ro d u k ty  ropne.

Cały m a ją tek  łupem  
bandytów

W e wsi Krupówko powiatu 
wyrzyskiego dokonano zuchwa­
łego napadu rabunkowego.

Gospodarz tej wsi W ieczorek  
sprzedał swe gospodarstwo za 
12.000 zł. Pieniądze pozostawił 
w domu, a sam wyjechał celem  
kupienia nowego gospodarstwa. 
Podczas gdy domownicy pogrą­
żeni byli we śnie, do W ieczor- 
kowej wtargnęło 6 bandytów, 
którzy zażądali pieniędzy. W ie- 
czorkowa pod groźbą rewolwe­
rów wydała całą gotówkę.
W a in e  d la  poborow ych  u ro d ź .d la poborow ych  

w  ro k u  1912.
M a g is t r a t  sto ł .  krół. m ia s ta  K ra k o ­

wa p rzypom ina  in te resow anym , zwła­
szcza  m ężczyznom  urodzonym  w roku 
1912, i e  w p o t rze b n e  do komisji  p o ­
borowej d ow ody  osob is te ,  należy 
wcześniej zaopatrywać s ię  w Miejskim 
U rzęd z ie  Ey.idencji L udnośc i  p rz y  ul 
Kanoniczej 18 I. p. S ta ra jąc y  się  o do ­
wód osob is ty  winni stawić się  w wyżej 
wymienionym U rzędzie  z m e try k ą  
w zględn ie  wyciągiem m etry k i  ur. 2 fo- 
tog raf jam i o w ym iarze  4x5 cm. Oraz 
św iadkiem  ł tw ie rdzą jącym  tożsam ość  
osoby.

T E A T R  IM. I. S Ł O W A C K IE G O .  
R om ans

R E P E R T U A R  KIN.
A d r i a : C z łow iek  k tó re g o  zab iłem  
A po l lo  ; P rzed z iw n a  sp raw a  
A t l a n t i c . Bezdom ni 
B a g s te la  > K o b ie ta  K am eleon  
S ło ń ce :  Miłość i z em s ta  dońsk .  k o z a k a  
Sz tuka  .  R ozk o szn a  p rzygoda  
Swit: N iech  żyje wolność 
U c ie c h a : Ludzie  w ho te lu

R A D IO
G. 11.40 P rzeg ląd  p ra sy  i kom. m e te ­

or.,  11.58 Sygna ł  czasu,  hejnał, 12.10 
G ram . 13.20 Kom. m eteo r . ,  15.10 T ran s ,  
z W arsz .  15 50 P łyty  g ram of.  16.25 
O d c z y t  pt.  , j .  Galsforthy lau re a t  Nobla 
jako p o w ieśc io p isa rz"  wygł. p. dr.  M. 
P a tk an io w sk a ,  as .  U. J. , 16.40 T ransm . 
z W arsz . ,  17.55 P ro g ra m  na dz. nast .,  
18.00 Muz. lek k a  z W arsr . ,  w p rze rw ie  
k r a k  wiad. bież.,  19.00 Rozm aitości ,  
k om unika ty ,  g ie łda  zbożowa, 19.15 O d ­
czy t ,  19.30 T ransm . z W arsz . ,  23 00 
R e transm .  ze s tacyj  zagranicznych, 24.00 
Hejnał.
Dziś d y in r  nocny ap tek  w Krakowie i

Rynek A B 45, Łobzowska 6, 
G rzegórzecka 9, Krakowska 19, 
Długa 4.
D ziś d y in r  nocny ap tek  w Podgńrzn  |

Rynek Podgórski 9. _____

P c lo r a j  norii s e h u o ln j
Marsylja jest pod wrażeniem 

ohydnego mordu seksualnego  
dokonanego na przedmieściu 
Marligues przez nieznanego 
sprawcę. Ofiarą mordu padła 9- 
letnia dziewczynka Marja Paulet 
córka inwalidy wojennego. Mała 
Poulet jakkolwiek liczyła 9 lat 
była nad wiek rozwinięła i w y­
glądała na lat 15.

W krytycznym dniu mała 
Marja udała się popołudniu do 
kina. W czasie przerwy zjawiła 
się w domu zjadja podw ieczo­
rek i odtąd zniknęła bez śladu.

Dopiero nad ranem pewien  
strażnik znalazł zwłoki dziew­
czynki leżące za stosem belek  
sosnowych nad kanałem.

Dziewczynka leżała napół obna­
żona. D okoła jej szyji zaciśnię­
ty był mocno szalik. Nieznany 
sadysta zgwałcił najpierw dziew* 
czynkę, a potem udusił ją sza­
likiem.

Policja aresztowała podejrza­
nego osobnika, którego opis 
zgadza się z opisem człow ieka  
którego widziano w towarzy­
stwie małej Marji w krytycznym  
dniu.

Z abó jstw o  n a  ulicy
Na ulicy Kościuszki w Łucku 

został wczoraj w czasie bójki 
ulicznej ciężko pobity przez nie­
znanych sprawców znany zło ­
dziej i awanturnik W acław Rajn- 
hold. Rajnhold przewieziony do 
szpitala zmarł.

Krwawy epilog kradzieży
Dozorca kolejowy we Lwo­

wie, Józef Mazurkiewicz, zau­
ważył grupę złodziei, okradającą 
wagon w ęgla na stacji. Ponie­
waż na jego wezwanie złodzieje 
me odstępowali, dozorca strzelił 
w ciem ności, raniąc w piersi Ja­
ninę Balicką, która z trudem 
dowlokła się do domu.

Potw orna m orderczyni 
w pułapce'

W Bronisławiu w pow. mogi­
leńskim ujęto Józefę Łaszkiewi- 
czową jako podejrzaną o dzie­
ciobójstwo. W ładze śledcze u- 
stahły, że w dniu 24 stycznia rb. 
córka Łaszkiewiczowej Pelagja 
Ornatkowa, porodziła dziecko 
płci męskiej. Niem owlę zaraz po 
porodzie pozbawiono życia, *a 
Łaszkiewiczowa spaliła zwłoki 
w piecu. Podczas badania Łasz­
kiewiczowa zeznała, iż dziecko 
urodziło się nieżywo, przyzna­
jąc się do spalenia w piecu 
zwłok. Łaszkiewiczową odsta­
wiono do dyspozycji sądu w 
Strzelnie.

Odpowiedzi Redakcji
C zy te ln ik  J J . w  P ła a zo w ie
Spraw a  P ańska  nie p rz e s ta w ia  się  tak  

źle. U chw ała  S ą d n  t o  do  zw ro tu  kwoty  
nas tąp i ła  d o p ie ro  z ko ń cem  grudn ia .  
J e d n a k  p ro szę  wnieść  zażalenie  do S ą ­
d u  A pelacy jnego  w Poznaniu k tó ry  n ie ­
wątpliwie  sp ra w ę  odw ro tn ie  załatwi.
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